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DZIENNIK KU9WSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

K um J pojedynczy kosztuje 5 kop
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna; Nr 9, róg Pu

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, Kijów, ul Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E, Metz! & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 8. W Żytom ierzu p. K. Lenczewski uł. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-tjie półrocze.

ś .  +  P.

Z Olszewskich

ANTONINA NOWICKA
po krótkich cierpieniach prze
niosła się do wieczności dnia 
28-go września. Pogrzeb z 
mieszkania przy ul. Nazariew- 
skiej Nr 1 odbędzie się w 
niedzielę, d. l-go październi
ka, o godz. 3-ej po południu.

Szkoła handlowa A. Imszenieckiej w Ki
jowie, Funduklejowska Nr 26.

Z zezwolenia ministra wspólne w ykszta ł
cenie chłopców i dziewcząt, pod kiero
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła 
daje uczniom swym  prawa szkół real
nych, a uczennicom — gimnazyów. 
Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i 
star.), I, II i IJI kl. Wpisowe dla przyg.

kb 80 rb., dla następ. ■ 100 rb.
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczen
nic. Podania przyjmują się od godziny 
10 do 12. Wstępne egzamina zaczyna
ją się od 25 sierpnia. Wykładany jest 
jęz. polski (literatura), a także religia 

rzym.-kat. po polsku. B963
D o k t ó r  N ie c z a j  H r u z e w i c z .

Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZK1ŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. ĄŚ12

L S M K O l M O l l l
poleca następujące nowości beletrystyczne:

Rb. k.

B iegas B. Owczarek. Lechit . . . i .—
B o h o w ityn . Z gruzów. Powieść . . 1 .6 0
G e rm a n  )  Więźnie. Widowisko . 1 .6 0  
G liński K, Gady. Powieść z XIV w. 1 .5 0  
H a jo ta . Śni mi się... Nowele . . . 1 . 5 0
J e leń ska  E. Obrączka. Powieść . .1 .2 0  
K asp ro w icz J. O bohaterskim koniu 

i walącym się domu. Prozą 
K is ie lew s k i J. R . Panmusaion

Rb. k.
R ogow icz W .  Proscenium . . . .— .80 
R ó żn ym i 5 H a k i.  Noworoeznik Mło

dzieży kijowskiej . . . . . . 2.—
R y g ie r -lia łk o w s k a  Z . Kobiety . . . 1.50
5 ie ro s ze w s k i W . Ol-Soni-Kisań . . J .35
5 ta ff L. Najmłodsza pieśń .polska 

(Antologia) rb. 1.50 w ozd. opr. . 3.— 
. 1.80 Ś w ie rk  J. Z szarej przędzy. Powieść 
. 1.30 i współczesna . . . . . . . .  1.75

K o ryew o  B. Memento. Nowele . 1.80 T e tm a je r  K. Bajeczny Świat Tatr.
L e m a ń s k iJ . Ofiara królewny. P o w ie ś c i— Z ilustracyam i...................................1.50
M a rio n . Życie Powieść......................... 1.50 "Aysławska 5- Obrazki z życia . . 1.20
M o rz y c ka  F. Powrotne fale . . . 1.20 U rb a n o w ska  Z . Wszechmocni. Wy-
ł io w ir is k i J. Ku b y to w i..................... —.80 danie III. 2 to m y ............................. 3.60
P rzy b y s ze w s k i 5- Reąuiem Aeternam— .80 W ey ss en h o ff J. Dni polityczne. Sorja I.

— Odwieczna baśń. Poern. dram. 2.— Narodziny działacza . . .  —
R e ym o n t W . 5 . Chłopi, lii.W iosna 1 .5 0  W a le w s ka  C. Moje służby . . 1.—
R apacki W . Około teatru. Szkice. ; W ó jc ic k a  Z . Młodzieniec z Sais. 12

Obrazki. Wspomnienia . . . 2 .— godzin ż y c i a ...................................1.20
R o d ziew iczó w n a  M a ry  a dteart V“-H + '» w .! -g . U a j .-i-Pi  j >ta k  P o-w -iew  1 .00-

1— 1-2. P o w i e ś ć ............................. 1.50 3bie>-ZK0wski H. Na złotej przełęczy 1.—

K S I E G  ^ N I A  Posia( â wielki wybór pocztówek: artystycznych, 
- ^  — swojskich, typów ukraińskich i z widokami Kijowa.

=  ALBUMY 7wL7a“ w7 ALBUMY. =
  K R T f łL O Q I  K S IĄ Ż E K  I N U T  K S IĘ G R R N IR  W Y S Y Ł f ł  B E Z P Ł R T N IE .  —

T E A T K  M IE J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W niedzielę, d. l-go października, w południe, op.: „Książę lgor“ , muz. Bo
rodina; uczestn. pp.: Dobrzańska, Lelina, Okuniewi; pp.: Akimow, Brajnin, 
Wariagin, Wnukowski, Griniew, Disnienko, Petrow, Engiel-Kron.; początek 
o godzinie 12 i pół w południe; wieczorem: „Eugeniusz Oniegin", muz. Czaj
kowskiego, początek o godzinie 7 i pół wieczorem. — W poniedziałek, d. 2-go 
października, op.: „Hugonoci“ , muz. Meyerbeera. —  We. wtorek, d. 3-go pa
ździernika, op.: „Carm en“ , muz. Bizeta. — W środę, d. 4-go października, od.:

„Rusłan i Ludmiła“ , muz. M. T . Glinki.

T e a t r  S o to w c o w a .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
W niedzielę, d. l-go października, w południe dla uczącej się młodzieży, ceny 
zniżone (od 10 kop. do 1 rb. 50 kop.): „Wiśniowy ogród“ , sztuka w czterech 
aktach A. Czechowa, początek o godzinie 12 i pół w południe; wieczorem 2-gi 
raz: „Sherlok Holmes", w 4-ch akt., z romansu Conon Doyles’a, tłóm. W. Pro- 
topopowa. — W poniedziałek, d. 2-go października, ceny zniżone (od 15 k. do 
2 rb.): „fluo Vadis“, dr. w 5-iu akt. i 6-eiu obrazach, tłóm. N. Sobolszczykowa.

Reżyser P. P. Iwanowski.

T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya L E. Duwan-Torcowa.
W niedzielę, dnia l-go października, w południe, ceny zniżone: l)  „Bohater", 
kom. w 3-ch aktach Thoma, tłóm. Schmidta; 2) „W podwórzu w oficynie" 
w 2-ch aktach E. Czyrykowa; wieczortm: 1) „Praw o na życie", dram. w 3-ch 
aktach, Bracco, 2) „M iniatury" A . Czechowa: a) Złoczyńca, b) Chirurgia, — 
W  poniedziałek, d. 2 go października, 1) „Święto zgody“ , dram. w 3-ch aktach, 
Hauptmanna, 2) „Bohater" komedya w 3-ch aktach Thoma, tłóm. Schmidta.— 
We wtorek, d. 3-go października, l)  l-szy raz nowa sztuka Heyermans’a: 

„Goethe", tłóm. Materna i Worstnikowa, 2) „Zielona papuga" Szpiclera.
' Reżyser N. Sawinów.

33 O L I M P E ” # # •
t •  •  t  dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

W niedzielę, d. i-go października 

Benefis ulubieńca publiczności

p. IUJ)W 73(0W 5 3f JEGO.
Debiuty nowozaangażowanych artystów:

M-lle Karoly, M-II& Trilbi, Irmy Blum, Berta 
Bach, Andraszi, Liidija. Loże Zilmar, Wervu 
Frida EngeL Kudrawcewa i wiele innych.

A n o n s :  Dnia 5-go października debiut

trans Etoil Lidi Liss (Fenonen Yokal).
Zarządzający: A. J . Aleksandrów.

Ju t

j). 15 sierpnia otwo 
rzoną została praco" 

J wnla dziecinnycli u- 
Morów i wyprawek 

(Layettes) p. f.

O D E S A ,  S A D O W A  N r  7j m.  7.  A656
tt  P rzy jm ują  się obstalunki

l » ■ na b ieliznę, su k ien k i, ża
k ie ty , kapelusze , serdaczki 

zakopiańsk ie  i gunie. 
P rzy  pracow ni je s t  wybór 

rzeczy gotowych.
Obstalunki przyjmują się od g. io  do 1 i od g. 3 do 6.

REMIZA
.Marcina jRuszkowskie£o

B u l w a ^ i o - K u d r a w s k a  N r  Id. T e le f o n u  1058.
Wynajmuje karety; powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529
C e n y  u m ia r k o w a n e .

iLicytacya
krów. cielic i cyczków rasy Siemmeuthalerskiej i Fryburgskiej,

mająca się udbyć w majątku Lipki, gub kijów., 15-go września r. b., z powodu 
zamieci śnieżnej odłożona na d. 8-go października r. b. Dojazd do stacyi Po- 

pielnia (Połud.-Zach.) stąd 12-cie wiorst końmi. R683

A D M I N I S T R A C Y A

dziennika jeżowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę 
dla przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie po

wierzyła panU A 2 9 8 -2 -2

Stanisław ow i O rłow skiem u
Kijów, A n n ie n k o w s k a  ( L u t e r a ń s k a )  N r .  6. Telefonu Nr. 914.

I PP7I1 r -  r lp n tV Q r" P 7 ll9  Prz^h l“Karz0 specyaliśc , lecz., plomby, wyryw. zęb. 
L u u Z ll lu u  U D II I jC - jU Z . IIa  bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i  lecz.
10 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatlk 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz!

•■Ciiateau ciles fleurs
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

Z powodu wielkiego powodzenia i na żądanie publiczności 
j e s z c z e  p ię ć  w y s t ę p ó w  znakom., niebyw. „poza konkurencyą"

J A P O Ń C Z Y K Ó W
Polot przez salę widzów. Zadziwiające widowisko!!! Kolosalne powodzenie!!!

Wielki zachwyt!!!

w,s*jS?kpn S l‘ich M -lle  D e -La w e rn .
Uczestniczy M . A . LEN S 1 IA . W programie 36 numerów.

A N O N S : We v torek, d. 3-go października b e n e fis  J a p o ń c z y k ó w .  
W e ś r o d ę ,  d. 4 -g o  p a ź d z ie r n ik a ,  B e n e fis  M. A . L E N S K IE J .

Szczegóły będą ogłoszone w swoim czasie.
A880 R e ż y s e r  B. S a w ic k i .

Bławatny Magazyn
D. AL E K S I E N K O

Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George£a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiernego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro
syjskich i zagrani czn. jedwabn., wełuian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

A759

Funduklejowska N« 8 
j Specyalny skłaa

POCZTÓWEK
A L B U M Y  i P A P E T E R I E .

K. DIETRICH

Czytelnia II. Oleckiej,
G im n a z y a ln a  N r  2,

Otw. od g. 10 r. do 8 w. W niedz. od 
1 do 6 pp. Poleca nowości w 4 języ
kach. 22 pisma. R655

“  “  D O K T O R

E. S A G A J Ł O
od l-go października będzie ordynował 
w domu (W .-Włodzimierska Nr 27) od 
godz. 31/a—5-ej, z wyjątkiem czwar

tków i niedziel. R723

K A L E N D A R Z .
6 (19) P ią te k  — B runona  W .

7 (20) Sobota — M ark a
1 (14) N ie d z ie la —N . M. P . Różańcow ej
2 (15) P o n ied z .— A niołów  Stróżów
3 (16) w h o rek — K andyda
4 (17) Ś ro d a —F ran c iszk a  Serafickiego
5 (18) C zw artek  — P lacy d a  M.

Tow. Gimnastyczne Podw ieczorek , pocz. o 
godz. 5 po południu.

Biblioteka miejska: od 12 do 4.

Polityka i opinia.
I.

P. Roman Dmowski w szeregu do
niosłych artykułów podjął myśl zje
dnoczenia stronnictw narodowych dla 
obrony zagrożonego ze wszech stron 
społeczeństwa. Z wywiadu naszego ko
legi widać, że nie samo tylko zjedno

czenie stronnictw p. Dmowski miał na 
myśli, że chodziło mu również, a na
wet i najwięcej, o skoncentrowanie 
wszystkich sił politycznych narodu w 
głównych zadaniach obecnej polityki— 
zwalczeniu anarchii i osiągnięciu auto
nomii. Wybitny polityk wskazał je 
dyną, zdaniem naszem, drogę ratunku 
jeżeli nie od zagłady, to w każdym 
razie od ciężkiej klęski, wskazał, po
wiadam jedyną, bo na dziś innej drogi 
przed sobą nie mamy. Artykuły p. 
Dmowskiego wywołały obszerną dy- 
skusyę, w której wzięły udział organy 
prasy wszelkich kierunków' i ze swego 
stanowiska oceniały myśl wnioskodaw 
cy. Z obszernego matoryału, który 
stąd powstał, można złożyć tomy, wy
znać jednak należy, że kwestya do
tychczas wyjaśnioną nie została. Za
sadniczy błąd polega, podobno, na tem, 
że myśl zjednuczenia sił narodowych 
pojmowano, jako plan koncentracyi 
stronnictw i ze stanowiska programów 
partyjnych projekt ten oceniano. Te
go, co jest główną osią rozumowania, 
p. Dmowskiego, albo nie -widziano, al
bo, nie chciano zauważyć. O ile nam 
się zdaje, jedni tylko socyaliści do
kładnie zrozumieli doniosłość artyku
łów p. Dmowskiego, bo reagowali na 
nie w sposób niezwykle ostry. Co do 
nas, to skłonni jesteśmy mniemać, że 
koncentracya stronnictw schodzi na 
plan dalszy, a należy mieć na myśli 
to, co stanowi silę i podstawę polity
ki narodowej, to jest solidarność ideo
wą całego społeczeństwa polskiego, bez 
względu na stronnictwa, w niem istnie
jące. A  ważność poruszonego tematu 
na tem właśnie polega, że dotyka on 
kwestyi nie przemijającej i partyjnej, 
a trwałej i ogólnej.

Rozważając z tego stanowiska myśl 
zjednoczenia narodowego, czyli pojmu- 
jąc ją, nietylko jako hasło do koncen
tracyi stronnictw narodowych, ale ja
ko wezwanie do zjednoczenia całego 
narodu polskiego w jednym  ideowym  
kierunku, musimy uznać, że i dla nas, 
jako części narodu polskiego, jest rze
czą nadzwyczajnej wagi zastanowić się 
nad naszą rolą w danem położeniu. 
Pociągani przez obce nam prądy, niewy- 
robieni politycznie i nawet zacofani, nie 
zdołaliśmy utworzyć wśród siebie stron- 
.nietw ani narodowych, ani żadnych. 
Gdyby tedy rozchodziło się o koncen-

tracyę stronnictw, to musielibyśmy u- 
znać, ze sprawa ta obchodzi nas naj
mniej, bo my tu materyatu do takiej 
koncentracyi nie mamy. Ale gdy się 
podnosi ideę zjednoczenia narodowego, 
gdy wszystkie siły narodowe, bez wzglę
du na programy partyjne, powołują 
się do wspólnej pracy, to wówczas i 
my tu, na kresach, spełniamy część za
dania i od naszego stanowiska może 
zależeć jeżeli nie pomoc, którą mogli
byśmy udzielić, to co najmniej szko
da, której nie mamy prawa przyczy
niać.

Cóż buwiem jest koncentracyą stron
nictw'? Oczywiście, nic innego, jeno 
czasowe ich połączenie, czyli, jak u nas 
przyjęto mówić, blok, dla osiągnięcia 
określonego, uznanego chwilowo za 
wspólny, celu. Gdy p. Dmowski prze
mówił o koncentracyi stronnictw' naro
dowych, powstały wnet różne obawy 
i strachy. Zastrzegano się przeciwko 
supremacyi demokratów - narodowych, 
doszukiwano się podstępu taktycznego, 
zapytywano wreszcie, co się stanic z 
programami. Oczywiście, że programy 
pozostaną w całości, bo przecie nikt 
żadnych ustępstw z programów nie żą 
dał, a chodziło o to, co jest wspólnem 
i najważniejszem w programach wszy
stkich stronnictw i niestronnictw naro
dowych, chodziło o zasadę salus rei- 
pubhcae suprem a lex esto.

Stronnictwa, jako zorganizowane gru
py ludzi o wspólnych poglądach poli
tycznych, nie są ćzemś oderwanem od 
środowiska, w którem pracują. Jeżeli 
się mówi, że są stronnictwa narodowe 
i nienarodowe, to należy przez to rozu
mieć, że są stronnictwa, które cel swrej 
polityki widzą albo w narodzie, który 
je wydał, albo poza nim.

Typowym przedstawicielem pierwszej 
grupy u nas jest stronnictwo Demo
kraty czn o-Narodo we, drugiej zaś — so- 
cyalistyczne. Cóż stanowi siłę jak je
dnych. tak i drugich? Siłę swą każde 
stronnictwo czerpie w uznaniu tych, 
wśród kogo i dla kogo pracuje, a uzna
nie to daje tylko naród. Dla tego 
więc, aby program swój urzeczywistnić, 
każde stronnictwo, nawet i nienarodo
we, szuka na wszelki sposób uznania 
większości, lub całego narodu. Pierw
sze widzą w przyszłości narodu cel 
swej pracy i środki do spełnienia ta
kowej czerpią w siłach narodu, dru
gie—cel mają poza narodem, a w idzą 
w narodzie jedynie środek swej poli
tyki.

Narodowe stronnictwa, co do celu 
głównego, są zawsze zgodne. Różnią 
się one tylko w' metodach działania 
i w wyborze środków, prowadzących do 
celu. Jeżeli się mówu o koncentracyi 
stronnictw narodowych, to znaczy, że 
się je wzywa nietylko do uznania za 
cel pracy partyjnej tego, co niewątpli
wie i stanowczo zostam uznanem przez 
naród, ale, że i w wyborze środków, 
prowadzących do osiągnięcia celu, mu
szą one chwilowo zgodzić się na takie 
środki, które naród wybrał i za swoje 
uznał. Z tego wynika, że dla możliwo
ści koncentracyi stronnictw konieczną 
jest rzeczą, aby istniał jasno wskazany 
cel, oraz sposób prowadzenia polityki, 
uznanej ogólnie i świadomie przez ca
ły naród.

Cel swej polityki naród stwarza sam. 
Im wyżej wzniósł się on pod względem 
swej wartości politycznej, tem wyższe 
i szlachetniejsze są cele jego polityki. 
Cele te określa trafne i niemylne uczu
cie narodu: patryotyzm, wolność, po
stęp — oto są wytyczne, które naród 
stawia, i które, stosownie do wyrażonej 
drogą nastroju powszechnego jego woli, 
stają się treścią polityki narodowej. 
Ale gdy cel jest wskazany, to trzeba 
doń dążyć i trzeba go osiągnąć. Środki 
do osiągnięcia celów polityki narodo
wej wskazuje nie uczucie, ale dojrzała 
i świadoma siebie myśl polityczna na
rodu. Ta właśnie dojrzała i wyraźna 
myśl polityczna świadczy w pierwszym 
rzędzie o wartości politycznej narodu 
i stanowi o jego losie. Wyrazem wi
domym narodowej myśli politycznej jest 
opinia publiczna.

W ustrojach parlamentarnych i rząd 
i stronnictwa, które dochodzą do wła
dzy, stanowią organ wykonawczy myśli 
narodowej. Tam celem stronnictwa jest 
władza, a środkiem do jej zdobycia — 
jest pozyskanie opinii publicznej. Poli
tyka narodu musi być zawsze w zgo
dzie z opinią publiczną. A ponieważ 
politykę narodu uprawiają stronnictwa, 
to jedno z nich, które zdobyło uznanie 
opinii publicznej, jest naprawdę silnem  
i czynnem stronnictwem. Zgodność my
śli swej z polityką stronnictwa naroay, 
rządzące się parlamentarnie, stwierdzają 
oddaniem rządów nad sobą w ręce 
stronnictwa. Ale, gdy ustrój parlamen
tarny nie istnieje, a naród dojrzał do 
niego, to jest, gdy wytworzył i wyra
ził w tym kierunku swą myśl polity
czną, to wówczas stronnictwo, obdarzo
ne uznaniem narodu nie może inaczej 
spełnić swego zadania, czyli wykonać 
powierzoną mu zaufaniem narodu wła
dzę, jak tylko drogą oddziaływania mo

ralnego, bó o władzy, opartej na przy
musie, mowy być nie może.

W tem właśnie jest największy tra
gizm narodów, które do życia parla
mentarnego dojrzały, ale dla warun
ków zewnętrznych żyć niem nie mogą. 
W tem także jest największy tragizm 
stronnictwa, które zdobyło zaufanie na
rodu, otrzymało odeń mandat na spra
wowanie władzy i mandatu tego, ró
wnież dla okoliczności zewnętrznych 
urzeczywistnić nie może.

W. Drogomir.

Przegląd polityczny.
(Ogłoszenie pamiętników kanclerza rze
szy niemieckiej, księcia Honenlohe. — De
pesza cesarza Wilhelma II. —  O tw arcie  
sejmu węgierskiego. —  Podróż Tschir- 
schkiego do Włoch w celu ratow an ia  

tró jprzym ierza).
Ogłoszone w tych dniach przez po

pularne czasopismo niemieckie „Uber 
Land und Meer“, fragmenty interesu
jących pamiętników byłego kanclerza 
rzeszy niemieckiej, księcia Hohenlohe- 
Schillingftirst, które z polecenia syna 
kanclerza przygotowuje do druku i wy
da w osobnej książce znany historyk 
niemiecki, profesor Frydryk Curtius, 
wywołały w całych Niemczech olbrzy
mie wrażenie. Głównie ustępy, odno
szące się do dymisyi Bismarcka i za
chowania się cesarza Wilnelma wywo
łały w Niemczech ogromną sensacyę. 
Dla nas najważniejszą jest ta część 
ogłoszonych pamiętników, w których 
były kanclerz niemiecki opisuje stosu
nek Niemiec do Rosyi i do Austryi. 
W dniu 31 marca 1890 r. zapisuje 
kanclerz Hohenlohe następującą notat
kę historyczną: „Cesarz Wilhelm za
wiadomił głównodowodzących genera
łów, że Rosya zamierz? obsadzić woj
skiem Bulgaryę i pragnie, aby Niemcy 
zachowały w obec tego zupełną neu
tralność. Tymczasem cesarz wuneim  
przyrzekł cesarzowi austryackiemu, że 
pozostanie Austryi wiernym sprzymie
rzeńcem i dotrzyma zobowiązań. Zaję
cie Bulgaryi przez Rosyę równa się 
wyDowiedzeniu wojny Austryi, a on 
nie może opuścić Austryi w niebezpie 
czeństwie. Cesarz chce iść razem z 
Austryą nawet gdyoy Niemcom grozi
ło niebezpieczeństwo zawikłania się w 
wojnę z Rosyą i z Francyą". Coraz 
więcej przeto stawało się jawnem, pi
sze książę Hohenlohe, że różnica zapa
trywań cesarza Wilhelma i Bismarcka 
na kwestyę planów rosyjskich musiała 
doprowadzić do zerwania. Na innem  
zaś miejscu pisze były kanclerz te sło
wa: Podczas audyencyi u cesarza Bi
smarck zachowywał się tak gwałtownie, 
że cesarz opowiadał potem i

— „Dobrze, że mi nie rzucił kała
marza na głowę".

Co się tyczy polityki zagrani
cznej, to cesarz .Wilhelm utrzymy
wał. że Bismarck chodził swoją wła
sną drogą i niejednokrotnie zata
jał przed cesarzem swoje postępowa
nie i tak kazał posłać do Petersburga 
wiadomość, że cesarz chce prowadzić 
politykę antyrosyjską, słowem toczył 
się spór o to, czy, jak twierdził cesarz, 
rządzić ma dynastya Hohenzoiernów 
czy też Bismarcków. Łatwo sobie w yo
brazić, że te odkrycia przez osobę, sto
jącą tak blizko dworu, musiały wywo
łać niebywałą sensacyę w świecie poli
tycznym. Najbardziej atoli uczuł się. 
dotkniętym cesarz Wilhelm i natych
miast wysłał do seniora  rodziny Ho- 
henlohe, księcia Filipa Hohenlohe, ba
wiącego na swym zamku Podjebrad w 
Czechach depeszę pełną ostrych wy
rzutów. Między innemi cesarz Wil
helm uświadczą, że ogłoszenie w pi
smach o zachowaniu się swojem  
w'ubec dymisyi Bismarcka przyjął z naj- 
wyższem oburzeniem. Ogłoszenie pamię
tników byłego kanclerza bez poprze
dniego zasięgnięcią pozwolenia cesa
rza ze względu na icli treść, dotyczącą 
osobę cesarza i ze względu naniedające 
się obliczyć konsekweneye, jakie ono za 
sobą pociaga, uważa cesarz Wilhelm za 
niesłychany brak taktu i wyraża z te
go powodu synowi kanclerza, księciu Fi
lipowi Hohenlohe, najostrzejszą naganę.

Ambasada niemiecka w Wiedniu po
starała się o to za pośrednictwem u- 
służnych ludzi, że depesza Wilhelma 
ogłoszoną została w prusofilskiem cza
sopiśmie „Bohemia", wychodzącem w  
jeżyku niemieckim w Pradze czeskiej 
i to prędzej, aniżeli doszła do rąk 
adresata. Na to książę Filip Hohenlo
he wysłał do „Bohemii" list, w którym 
oświadcza, że na depeszę cesarza Wil
helma odpowiedział cesarzowi depeszą, 
że o ogłoszeniu pamiętników ojca sw e
go nic nie wiedział. Pamiętniki bo
wiem ojca są własnością brata księcia 
Aleksandra Hohenlohe i zostaną przez 
profesora Curtiusa Strasburgu w y
dane. Książę Filip Hohenlohe tłóma- 
czy się w ten sposób, że ogłoszenie 
tych pamiętników miało nastąpić pó
źniej, a to, że właśnie obecnie ogło
szono część pamiątnikćw dotyka go
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również nieprzyjemnie, jaK cesarza 
Wilhelma. Wobec tego, że sprawa ta 
przybrała tak sensacyjny obrót, należy 
oczekiwać wydania całości pamiętni
ków, które obok myśli i uwag Bismarc
ka staną się niezawodnie pierwszorzę- 
dnem źródłem do poznania dziejów 
Niemiec pod koniec XIX wieku.

W czwartek, dnia 10 października, 
zebrał się sejm węgierski po długich 
feryacb letnich. Obecna sesya sejmu 
węgierskiego ma być spożytkowaną dla 
przeprowadzenia szeregu reform na 
Węgrzech, a w pierwszym rzędzie dla 
załatwienia całego kompleksu ustaw, 
dotyczących wspólności z Austryą, tu
dzież przygotowania zapowiedzianej na 
Węgrzech reformy wyborczej. W ię
kszość rządowa jest obecnie na Wę
grzech silniejszą, niż kiedykolwiek, a 
naprzeciw niej stoi tylko nieliczna gru
pa opozycyjna, złożona z posłów nie- 
węgierskiej narodowości.

Sejm węgierski ma również przepro
wadzić wybory do delegacyi wspól
nych, zbierających się w tym loku po 
raz drugi tymczasem - w Budapeszcie. 
Stronnictwo niezawisłości rządzące w 
obecnej koalicyi, domaga się nowego 
rozdziału mandatów do delegacyi, a to 
w tym duchu, ażeby zapewnić sobie 
bezwzględną większość głosów w dele
gacyi węgierskiej.

Z chwilą kiedy się to stanie, najbliż- 
szem zadaniem delegacyi węgierskiej 
będzie votum  nieufności ministrowi hr. 
Gołuchowskiemu. Węgrzy domagają 
się, ażeby następcą hr. Gołuchowskje- 
go był Węgier. Jedynie tylko opór 
cesarza nie dopuścił dotychczas do dy- 
misyi hr. Gołuchowskiego, która jednak 
na wypadek uzyskania większości nie 
zawisłych w delegacyi węgierskiej, sta
nie się nieuniknioną.

Podróż sekretarza stanu Tschirschkie- 
go do Rzymu, zaskoczyła rząd wło 
ski, który niechętnie w obecnej chwili 
oświadcza się za trójprzymierzem 
Wprawdzie minister spraw zagram 
cznych, Tittoni, me chciałby brać na 
siebie odpowiedzialności za zerwanie 
trójprzymierza wprawdzie opinia publi 
czna w kraju i w parlamencie włoskim  
w trójprzymierzu me widzi przyszłości 
Włoch. Na wszelki wypadek Consulta 
rzymska gotową jest wejść w nowe 
rokowania z wysłannikiem niemieckim  
chociaż nie może ukryć, że wewnętrz 
ne współżycie z Austryą i z Niemca 
mi stale się pogarsza. w.

Sprawy polskie.

co wykładowy. Potrzebną jest jednak 
na to zgoda władzy kościelnej. Oczy
wiście, rząd pruski ustaw tych nigdy 
się nie trzymał.

Również i rodzice działają zupełnie 
legalnie, nie pozwalając dzieciom po
bierać naukę religii w języku niemie
ckim. Odnośne przepisy powiadają bo
wiem zupełnie wyraźnie, ze uczenie się 
religii nie jest przymusowa, w tern 
znaczeniu, że wbrew woli ojca nie mo
żna dzieci przymuszać do uczenia się 
jakiejbądź religii. TaK samo wr szko 
le: uczeń, jako uczeń, nie ma prawa 
wypowiadać posłuszeństwa; natomiast 
uczeń, jako dziecko, ma prawo i obo
wiązek zastosować się do woli ojca, 
decydującego w sprawie religii.

Ale dla rządu pruskiego wszelkie u- 
stawy, skoro idzie o walkę z żywio
łem polskim, nie stanowią żadnej prze
szkody. W arsenale swym ma rząd o- 
gromny zasób środków, które mają 
złamać opór rodziców. A więc prze- 
dewszystkiem dotąd stosowana wr pe
dagogii pruskiej chłosta cielesna. Dzien
niki poznańskie codzień donoszą o l i 
cznymi wypadKach katowania dzieci 
polskich.

Z prasy polskiej.
Pod wrażeniem śmierci Jana Gadom

skiego ordynat Krasiński pisze w „Ga
zecie Polskiej

«Pad ł ja k  żołn ierz aa dobrą  sp raw ę, np s ta 
now isku, czynem  stw ie rd za jąc  słow a i k rw ią  
p rzekonan ie .

W ierzy ł i g łosił, że n ie  m asz zapew nien ia  
lepszego ju t r a  d la spo łeczeństw a, n ie  masz w 
rozw oju ku  isto tn e j narodow ej pom yślności 
tam , gdzie brak ludzi, k tórzy pan u ją  nad sobą 
poważnie rozw agą, ja k  odwagą.

-  W  tem k ierow nic tw ie  woli św iadom ej — ja 
sno i trzeźw o sądzonej, a le  zarazem  n ietrw o 
znej żyje, z niej siły  bierze duch publiczny, vvA 
rżący i w ytrw ały , ów h a rt, k tórym  s to ją  dziel 
ne  społeczeństw a.

M ów ił to i pow tarzał nam  w piśm ie swem  
Tnn flnrlnmęld nnrinnsił ŚnilŹ

Królestwo Polskie i L itw a.
(S tra jk  w Łodzi. - -  K om en tarz  do ru ch u  liiew  

skiego).
*** We wtorek sąd połowy w Łodzi 

skazał na śmierć cały szereg rabusiów 
i egzekucya odbyła się we środę 
godz. 5 i pół zrana w lasku konstan 
tynowskim. Jednocześnie podobno sąc 
połowy skazał na rozstrzelanie kilku 
t. zw. „bojowców" jednej z partyi 
skrajnych, wskutek czego wybuchnął w 
Łodzi, Zgierzu i Pabianicach strajk ge 
neralny. Nastrój wśród mieszkańców 
trwożliwy. Na kolejach wzmógł się 
ruch pasażerski, wiele rodzin opuszcza 
w panice miastu. Z powodu strajku 
zaczyna brakować chleba i mięsa. Ze 
szczegółów charakteryscyeznych notu 
jemy: we środę, o g. 3 po południu, na 
miejscu stracenia zebrał się wieiki 
tłum ludu. Ktoś przyniósł łopatę, od 
kopano mogiły, wydobyto zwłoki, uło 
żono je rzędem i zaczęto zbierać skład 
ki na trumny.

Wkrótce atoli nadjechał patrol kon 
ny i rozproszył tłum nahaj kami i sza 
blami, przyczem zaaresztowano 30 lu 
dzi. Odprowadzono ich do cyrkułu 
II, dokąd wkrótce wezwano Pogotowie 
do opatrunku kilkunastu ludzi, ranio
nych nahajkami, oraz dwóch: Antonie
go Brusiela i Antoniego Fijałkowskie
go, ranionych szablami. Około godz. 
5-ej po południu sześciu więźniów kry
minalnych, pod eskortą wojska, doko
nało powtórnego pogrzebania zwłok.

*** W  ruchu separatystycznym litew
skim — pisze „Dzwon Polski" — nie 
odsłonięto dotyenczas urzędowo jednej 
z kart (co prawda, bardzo przejrzystej), 
tej mianowicie, któraby mogła rozpro
szyć pewne, bardzo już nikłe złudzenia, 
lub potwierdzić pewne, bardzo prawdo
podobne pogłoski.

Obecnie odsłonięto i tę kartę. Oto, 
jaka jest jej odwrotna strona, według 
doniesienia rosyisKiej Agencyi telegra
ficznej:

„Zamierzono okazać Litwinom po
parcie w walce o niezawisłość od Pol
ski. Zalecono rozpowszechniać tam.e 
gazety litewskie, utworzyć katedrę li
tewską (?) w uniwersytecie, którego 
otwarcie w Wilnie jest już w zasadzie 
postanowione, katedrę biskupią w Wil
nie obsadzać kapłanami pochodzenia 
litewskiego.

Poza tem projektowane jest przedsię
wzięcie innych środków, wymierzonych 
przeciw polonizacyi kraju".

Oto wszystko. ’ Relacya krótka, lecz 
chyba— w y mowna.

Za kordonem.
(.Strajk szkolny w Puznańskiem ).

*** Tak zwany „strajk szkolny" w 
Poznańskiem opiera się na podstawach 
prawnych i pragnie jedynie zmusić 
rząd do ścisłego trzymania się ustaw. 
Obecnie prawomocne są dla szkól lu
dowych ministeryalne t. zw. Allgemeine 
Bestimmungen z 1872 r. wydane przez 
ministra Falka, które przepisują, że 
wykład religii katolickiej m a .sięod b y  
wać . stosownie do przepisów, wyda
nych przez władzę duchowną w poje- 
dyńczych dyecezyach. Rozporządzenie 
naczelnego prezesa „prowincyi" po
znańskiej z 1873 r. przepisuje co do 
języka wykładowego w szkołach ludo
wych, że wykład religii pozostanie pol
ski dla dzieci polskich, ale skoro dzie
ci przyswoją sobie język niemiecki tak 
dalece, że mogą zrozumieć wykład nie
miecki, natenczas za zezwoleniem kró
lewskiej regencyi i w nauce religii za
prowadzony będzie niemiecki język ja-

s. p. J a n  Gadomski, podnosił głos śm iało i 
w skazyw ał n iedw uznaczn ie  na toczące nas zło, 
na bolesne i ją trz ą c e  się rany . Obejm ow ał i 
sądził spraw y żym a rozum nie— a zarazem  se r
cem m iłującem . Pojm ując przyczyny długo 
letn iej niedoli i niem ocy, w iedział z jak ich  
źródeł piliśm y pio łun, skąd  w iedzie ród swój 
ten  straszn y  zan ik  woli i otuchy, to poddań
stwo lękliw ości, to poniżenie p raw dy i cyw il
nej odwagi, k tó re  coraz podobniejszem  czyni 
społeczeństw o nasze do jak ich ś  bałkańskich  
rub ieży-barbarzyństw a

Gdy pod hasłem  politycznej w a lk i— sk ra jne  
żyw ioły poczęły wnosić w życie społeczeństw a 
coraz to ohydniej i obłędniej zarazem  p ra k ty 
k ę  m ordu— obcą n a jp ierw o tn it jszeinu poczuciu 
cyw ilizacy i— obcą najprostszej m oralności -ob
cą w ręcz polskiem u duchow i — ś, p, red ak to r 
G adom ski, jed en  z nielicznych pierw szych nie 
w ahał się, mimo pow szechnej, a bezradnej o- 
bawy, nazw ać czyny te  po_ im ieniu, nap ię tno 
w ać dzieło krwi i w ykazać, ja k  n ieub łagan ie  
m ordy te  m uszą z p arty jnych  konw entyklów  
wejść na szeroką, na p rz ek lę tą  drogę pospoli
tej zbrodni.

A weszły one— bo inaczej być n ie  mogło, bo 
gdy cnarodu duch zatru ty*  — inaczej być nie 
może.

I oto g in ie  z ręk i zbrodniczej człow iek, któ 
ry głosił az straszn ie  praw dziw ie tę  konie
czność.

G inie w obronie zagrożonego ludzkiego ży
c ia—gin ie  zarów no w obronie ładu  — ginie w 
obronie p rzekonan ia . D aje  św iadectw o p ra  
wdzie i czyn obyw atelsk iej zasługi. Ze sm ier
ci tej wynosim y w uczuciu  cześc d la  pamięci 

■ ■ ■ ' ’ ■ 1 ”  ' J lko tyłoczłow ieka. A le  n io ty lko  to i n iety lko  ty.
W y M a o m  c a ir s tc  u c i o c c u i c m  i u c n a n i o i a  u a o lu
gi tej będzie w ia ra  w praw dę, której służył, 
a  k tó rej im ię— odw aga. B ądźm y odważni. W in 
niśm y to i ku ltu rze  naszej i całej przeszłości 
— a pow inniśm y d la  dzisiejszego doDra i d la  
lepszej przyszłości ju tra .

M ówić i czynić nam  trzeb a  praw dę, nieo  
s ło n ię lą , n ieschow aną za p opu larne , czy nie 
popu larne  względy.

B yć społeczeństw em , w k tórem  n ie  trwo 
żnose, a le  m fsk ie  postanow ien ie  rozstrzyga , a 
NÓwczać o nas n ie będą  rozstrzygały  ku le, ale 
nasza spokojna i św iadom a woia.

I to powiedzm y sobie n ad  grobem  ś. p. J a  
na G adom skiego.

Adam Krasiński.

Ze sfer urzędowych.

* Według ■wiadomości, zaczerpniętych 
z wiarogodnegu źródła, prawdopodobne 
est rozszerzenie działalności wydziału 

ubezpieczeniowego na życie, utworzo
nego przy państwowych kasach oszczę
dnościowych. Celem rozszerzenia dzia
łalności ma być konkureneya z prywa- 
tnemi Towarzystwami ubezpieczeniowe
mu Z początku proponowane jest sto
pniowe wprowadzenie ubezpieczenia o- 
bowiązkowego wszystkich urzędników 
instytucyi rządowych. Przy ubezpie
czeniach urzędników wspomnianych 
instytucyi nie będą wymagane świade 
ctwa lekarskie, zniesione będą wszy
stkie formalności, obowiązujące w pry
watnych towarzystwach, a przedewszy- 
stkiem nie będą brane pod uwagę lata 
ubezpieczających się osób. Dotychczas 
dokonano obowiązkowego ubezpieczenia 
wszystkich niższych urzędników insty
tucji rządowych. Wydział państwo
wych ubezpieczeń przy pośrednictwie 
kas pożyczkowych ubezpieczył 1,000 o- 
sób urzędników na sumę 2 milionów 
rubli.

W celu zmniejszenia wydatków 
skarbu państwa zaproponowano nie
którym" członkom rady ministra spraw 
wewnętrznych podać się do dymisyi. 
Prawdopodobnie jeszpze przed zwoła
niem Izby państwowej wszyscy ci u 
rzędnicy otrzymają zwiększoną emery
turę.

*- Podubuu wykryto miejsce pobytu 
Pawołakia Kruszewana. Według wia
domości, podanych przez departament 
policyi, Kruszewan znajduje się obecnie 
w więzieniu odeskiem.

* Ministerstwo spraw wewnętrznych 
otrzymało zatrważające wieści z powia
tu starodubieckiego, guberni: czerni- 
howskiej, o ruchach włościańskich.

* W  dniu 27 września polieya skon
fiskowała w Petersburgu dużą ilość 
numerów gazety „Towariszcz".

* W wielu guberniach od dnia 25 
września rozpoczęło swoją działalność 
40 powiatowych komisy) rolnych- Na
znaczono już 80 stałych członków ko- 
misyi gubernialnych. Wraz z otwar
ciem działalności komisyi, odbywają 
się w powiatach pospieszne wybory 
członków. Zmniejsza się liczba powia
tów, które uchylały się od wyboru 
członków do komisyi rolnych.

f  Główny komitet rolny wydał do
datkową instrukcyę dla komisyi rol
nych. Instrukcya ta obejmuje wszy
stkie rozkazy Najwyższe, okólniki, pra
widła, wydane przez oclnusne wydziały, 
w sprawie utworzeniu i działalności ko
misyi rolnych.

Delegat jednej z grup włościańskich 
stwierdził, ż< ludność jest przywiązana 
do Izby Państwowej i gotowa jest bro
nić jej, lecz zwrócił uwagę na to, że 
podobna akcya byłaby możliwą tylko 
po przeprowadzeniu ścisłej organizacyi,
0 czem obecnie 1 nie ma mowy.

Z drugiej strony jednak podkreślano, 
że sytuacya moralna partyi będzie bar
dzo trudna, o ile zechce ona zupełnie 
wycofać się z odezwy wyborskiej.

Największe wrażenie zrobił referat 
byłego posła do Izby Państwowej, pana 
Obnińskiego, o stanie społeczeństwa ro
syjskiego.

Na mocy danych zebranych w kiążce 
jego pod tytułem: „Pół roku rosyj
skiej rewolucyi". referent poddał analizie 
szereg przejawów teroru rewolucyjnego i 
rządowego i wyprowadził z nich wnio
sek, że rewolucya idzie w kraju cre
scendo, niezależnie od działalności Izby 
Państwowej i represyi rządowych. Zda
niem pana 0., zjawisko to wy pływa or 
ganicznie ze społeczno-politycznego sta
nu kraju. Cyfry świadczą o stałem  
wzmożeniu się represyi z jednej strony
1 oporze z drugiej. Współcześnie sza
lenie mnożą się przejawy grabieży i 
rozboju.
" Dla przykładu przytoczymy następu

jące cyfry, zapożyczone z referatu. 
Od dnia l-go Kwietnia do dnia 1-go 
sierpnia ogólną ilość poszkodowanych 
wynosi 13,650 osób, w tej liGzhie 2,q68 
osób sądzono sądem wojennym-

Z życia prowincyi.
Z nad Dniestru.

Z życia rosyjskiego,

* Naczelnicy wszystkich gubernii o 
trzymali cyrkularz, podpisany przez p 
Stołypina. Okólnik ten nakazuje, by 
naczelnicy zajęli się organizacyą sto 
warzyszeń dobroczynnych w celu przyj
ścia z pumocą zgłodniałemu włościań- 
stwu. Dalej prezes Rady ministrów 
wypowiada przypuszczenie, że elemen
ty rewolucyjne zechcą wykorzystać te 
stowarzyszenia w celu propagandy na 
wsi. Dlatego też nakazuje, by naczel
nicy bacznie śledzili za działalnością 
niepewnych osób i w razie ich podej
rzanych postępowań pociągać ich do 
odpowiedzialności.

* W finansowych sferach kursuje 
pogłoska, że koalieya zachodnio-euro
pejskich kapitalistów postanowiła po
życzyć rządowi rosyjskiemu 2 miliardy 
rubli z warunkiem, by Izby nie zwo
ływano w przeciągu 2 lat.

* W dniu 25 września wyjeżdżali do 
Peterhofu: minister handlu i przemysłu, 
radca tajny Fiłosofow i głównozarzą- 
dzający wydziałem rolnictwa, rzeczywi
sty radca stanu książę Wasilczykow, 
minister marynarki wice-admirał Birf- 
lew i sekretarz stanu Finlandyi, gene
rał-major Langof.

* Raport ministra skarbu, sekretarza 
stanu, Kokowcewa, złożony prezesowi 
rady ministrów, wywołał obszerne de
baty w kołach rządowych. Wyjątko
wo przegnębiające wrażenie wywołały 
końcowe wyrazy raportu.

* Gubernatorowie otrzymali wyjaśnie
nie, że nabywanie gruntów apanażo- 
wyoh i rządowych nie wchodzi w za
kres działalności komisyi rolnych. W 
niektórych wypadkach dozwolone jest 
nabywanie przez włościan małych ka
wałków ziemi rządowej, tworzącej sza
chownicę.

* Według wiadomości, otrzymanych 
w Petersburgu od władz rządowych na 
Litwie, po ogłoszeniu manifestu z dnia 
17 października, ruch polonizacyjny na 
Litwie wzmógł się. Dla przeciwdziała
nia temu zjawisku władze miejscowe 
uważały za pożądane zwiększyć liczbę 
tanich gazet litewskich, zasilając je 
funduszami rządowymi, jako też za- 
strzedz, by księżmi na Litwie mogli 
być tylko Litwini, a biskup litewski 
mianowany z liczby księży-Litwiaów. 
Z powodu przyjęcia w zasadzie proje
ktu otwarcia w Wilnie uniwersytetu, 
władze żądają w nim katedry języka 
litewskiego, oraz tego, by stosunek pro
centowy studentów Polaków nie prze
wyższał ilości studentów-Litwinów.

<  Partjo. socyabdemokratyozna przy
stępuje do organizacyi przedwybor
czej agitacyi. Ponieważ rząd nie do
puści tej partyi do pewnej działalności, 
przeto komitet partyi postanowił zająć 
się agitacyą prywatnie i szerzyć litera
turę partyjną, tyczącą się wyborów do 
Izby.

<  Związek „Prawdziwych Rosyan" 
posłał do p. Stołypina deputacye z proś
bą by nie dopuszczono do przyjęcia 
angielskiej delegacyi. i wyrażono obu
rzenie z powodu przyjazdu Anglików.

<  W tych dniach grupa byłych 
członków Izby zebrała się na naradę ze 
znajomymi adwokatami miasta w kwe- 
styi podpisu odezwy wyborskiej. Po
stanowiono żadnych zeznań nie dawać, 
ponieważ rząd popełnił bezprawie, gdyż 
sprawa ta może być oddana li tylko 
sądowi finladzkiemu.

<* Ciekawy i dziwny wypadek zda
rzył się na banhefie w Moskwie; o 
godz. LI wieczorem z Sewastopola przy
był pociąg. Między pasażerami żandarm 
zwrócił uwagę na mężczyznę w wieku 
podeszłym, którego cały bagaż stanowił 
niedużej wielkości koszyczek. Niezna
jomy był zatrzymany i zaprowadzony 
do wydziału żandarmskiego na banho- 
fie. Z dumnie podniesioną głową kro
czył on za żandarmem. Gdy rewidują
cy otworzyli koszyczek znaleźli 40 re
wolwerów i bombę. Żandarmerya try
umfowała, przypuszczając, że ma w 
swych rękach jednego z dowódców re- 
wolucyonistów. Można sobie wyobra
zić ogólne zdumienie, gdy zatrzymany 
okazał się przyjacielem Gringmuta, pa
nem Roznatowskim. Broń zatrzymano, 
a p. R. aresztowano.

IV-ty Zjazd stronnictwa K.-D.
Dzień drugi. (Dnia 25-go b. m.).

Drugiego dnia rozpoczęła się nader 
ożywiona dyskusya w kwesty ach, pod
niesionych w referacie pana Milu- 
kowa.

Pod wpływem ogólnego przeświad
czenia o tem, że odezwa wyborska 
nie może liczyć na praktyczne urze
czywistnienie, cały szereg mówców 
usiłuje znaleźć winowajców tego nie
powodzenia. Jedni oskarżają Komi
tet Centralny o bezradność i nieudzie- 
lenie wskazówek komitetom miejsco
wym, drudzy — frakcyę parlamentar 
ną, która nie usiłowała nawet rozpo
wszechnić odezwy wyborskiej, wreszcie 
byli i tacy, co zarzucali komitetom 
miejscowym brak energii po wyborach 
i po rozwiązaniu Izby Państwowej.

Pomimo takiego dość burzliwego, na
stroju, cały szereg delegatów odczytał 
uchwały grup miejscowych, wyrażają
cych uznanie dla polityki Komitetu 
Centralnego i dla odezwy wybor
skiej.

Wielkie zainteresowanie wywołały 
informacye faktyczne o nastroju mas. 
Większość była tego zdania, że o 
wzmożeniu reakcyi nie może być mo
wy, że przeciwnie, ludność usposobiona 
jest bardziej radykalnie, że na przy
szłych wyborach wyjdą z urny żywio
ły jeszcze bardziej radykalne.

Współcześnie jednak członkowie7 u- 
sposobieni mniej radykalnie, zwracali 
uwagę na to, że opinie, wygłaszane o 
nastroju ludności, nie są oparte na 
konkretnych danych, że słabe" reago
wanie na odezwę wyborską świadczy 
o małem uświadomieniu i niezna
cznych wpływach partyi na masy.

ściwie nie było. W przeciągu lat dzie- 
dziesiątków byliśmy pod uciskiem ró
żnych praw wyjątkowych.

Niedość na tem. Wszechwładna 
administracya samowolnie na nieko
rzyść naszą zmieniała prawa wyjątko
we. 1 my, Polacy, gdy zaledwie za
świtała dla nas nadzieja lepszego 
jutra, kroczymy pod wodzą pana Szul- 
gina zupełnie tą samą drogą, co ongi 
administracya? Nie liczymy się z u- 
stawą obowiązującą, i w dodatku z u- 
stawą, która jedynie nam gwaranto
wać może lepszą przyszłość, jedynie 
nam zapewnia odzyskanie przynale
żnych nam narodowo-kulturalny eh praw? 
Czyżby istotnie zagmatwanie pojęć pra
wnych i, niestety, tak rozwielmożniony 
w społeczeństwie rosyjskim anarchizm 
myśli politycznej i u nas znala/J grunt 
podatny? Na szczęście nasze tak źle 
nie jest! Votum separatum, powzięte 
za inieyatywą szanownego posła do Ra
dy Państwa, hr. Olizam, podpisane 
przez liczne grono ziemian-Polaków z 
Wołynia, temu kłam zadaje i dlategu 
właśnie my, Polacy z kresów Multań- 
skich, z radością witamy ten objaw 
zdrowej myśli “politycznej,1 poszanowa
nie dla zapowiedzianych swobód kon
stytucyjnych. Wobec anarchii, której 
dowodem jest zjazd żytomierski, nawo
ływać musimy do orgąnizącyi narodo
wej, króraby nas chroniła ud tego ro
dzaju nam obcych i szkodliwych nale
ciałości, Jelita.

Dnia 23 września odbyło się w Kiszy- 
niowie nadzwyczajne zgromadzenie 
szlachty besarabskiej. Zgromadzenie to 
zwołane zostało dla powzięcia decyzyi 
w sprawie uchwalonego przez zgroma
dzenie deputatów wykluczenia z grona 
szlachty byłycU posluw do Izby, panów 
Sicjńskiego i Janowskiego, zą podpisanie 
wyborskiej proklamaGyi. Wyjaśniono 
na wstępie, że obecne nadzwyczajne 
walne zgromadzenie szlachty, gdyby 
podzielało nawet opinię zgromadzenia 
deputatów, właściwie stanowczej decy
zyi co do wykluczenia pomienionych 
panów powziąć nie może, tego rodzaju 
bowiem postanowienia mogą być li tyl- 
' o przez zwyczajne zgromadzenie szla
checkie, uchwalane. Ze zatem obecna 
decyzya o tyle będzie ważną, o ile zwy
czajne szlacheckie zgromadzenie w sty
czniu ją potwierdzi, że tem niemniej 
obecnie powzięta decyzya, zgodna z u 
chwałą deputatów, pozbawi tych panów 
prawa czynnego udziału na zgromadze
niach szlacheckich czasowo, t. j. do 
zwyczajnego zgromadzenia \y styczmu. 
Nader hurzliwa sesya uchwaliła wyklu
czenie ogramaą większością glosow, 
Innego wyniku nikt’ się tu nie spodzie
wał, znany bowiem jest wszystkim na
strój kierowników tego zgromadzenia. 
Są to leaderzy partyi reakcyjnej, u 
outrence i skorzystali z tej zręczności, 
by pozbawić dwóch poważnych ich zda
niem przeciwników prawa wyborczego 
podczas przyszłej kampanii. Panowie 
ci wszelako i fatalnie się przeliczyli, 
albowiem postanowienie z dnia 23 
września otoczyło wykluczonych posłów 
pewną aureolą już z tego wzglądu, że 
zdaniem kompetentnych prawników, 
to postanowię nie jest nielegalne.

Dla wykluczenia szlachcica z list 
szlacheckich trzeba, według obowiązu
jących ustaw, udowodnić mu wykro
czenie, nielicujące z zasadami uczci
wości i honorij, 'co w danym razie nie 
miało miejsca. Zgromadzenie mogło 
im wyrazić naganę, ale ua tem się o- 
graniczyć. Tylko jeden z liczby ucze
stników zgromadzenia wspomniał o 
tem, że oowzięta uchwała jest niesłu
szna. Zakrzyczano go. Sądzimy, że 
polityczni przeciwnicy panów „cen
trowców" z Kiszyniowa tę pomyłkę 
tdpowiednio sobie zanotują i odpowie

dnie konsekweneye wyciągną przy wy
borach.

Następnie zgromadzenie obradowało 
nad sprawą zmiany obecnie obowiązu
jącej ordynacyi wyborczej do Izby i 
powzięło uchwałę, że ordynacya powin
na być zmienioną i osnutą na stano- 
wości, przyczem dla Żydów ma być 
urządzona speuyalna kurya wyborcza.

Że w ten sposób sformułowana u- 
chwała mogła zapaść w Kiszynowie, to 
nas bynajmniej nie dziwi. Ludzie, 
którzy się mianują lojalnymi monar
chistami, powzięli postanowienie zu
pełnie sprzeczne z wolą Monarchy, wy
rażoną w manifeście z dn. 17 paździer
nika, nie zastanawiając się nad tem, 
że właściwie, chcąc zwalczać prądy 
rewolucyjne, kroczą sami szlakami re
wolucyjnymi, ignorując obowiązującą 
ustawę. Jest t o . objaw dość powsze
chnego obecnie zagmatwania myśli 
politycznej rosyjskiej, opanowanej ze
wsząd anarchistycznemi prądami.

Ale, niestety, zaznaczyć musimy, że 
podobna uchwała zapadła w Żytomie
rzu i ten niezrozumiały dla” nas, mie
szkańców kresów Miiltańskicli, fakt do 
głębi nas zasmucił i zadziwił, albowiem 
nie widzimy żadnej analogii pomiędzy 
składem zgromadzenia kiszyniowskie- 
go z dnia 23 września, a Wołyniaka- 
mi, którzy w Żytomierzu obradowali 
dnia 18, .19 i 20 września. (Wszak w 
gronie wiecowników, zebranych w ilo
ści 120 było 80 Polaków, wychowa
nych w tradycyach konstytucyjnych.

Dnia 19 września zjazd postanawia 
wyrazić życzenie, aby ordynacya obe
cna została zmienioną w drodze, wska
zanej przez prawo, z uwzględnieniem  
zasady proporcyonalności. Takiej u 
chwale nie mamy nic do zarzucenia. 
Jest bowiem loiczną i stoi na gruncie 
konstytucyjnym. Po niejakim czasie 
wszelako dyskusya nad tąż samą kwe- 
styą się wznawia i ten sam wiec na
stępnego dnia uchwala postanowienie, 
wręcz przeciwne. Uznaje obecną or- 
dynacyę wyborczą za niewłaściwą i po
leca komitetowi gubernialnemu złożyć 
podanie o zmianie ordynacyi w duchu 
systemu kurya]nego jeszcze przed wy
borami. Ta uchwała już zupełnie dla 
nas nie zrozumiała. My, Polacy, w 
przeciągu dziesiątków lat cierpieliśmy 
skutkiem tego, że dla nas prawa wła-

Pohrebyszcze.
Dnia 26 września 1906 r.

Z nru 187 „Dziennika" dowiedziawszy 
się o zatwierdzeniu ustawy „Związku 
wzajemnej pomocy pracowników", tym 
razem, w miejsce zwykłej korespon- 
dencyi, wypowiem słów kilka w kwe- 
styi tak żywotnej, szczególnie dla pra
cowników rolnych i w cukrowniach, bę
dących dotąd na łasce i niełasce swych 
pracodawców 

Pużytecznoąci „Związku" 3 omawiać 
jjie będę, gdyż ta nie podlega żadnej 
cjyskusyi, pragnę tylko ogłosić rodzaj 
ankiety; czy nie byłoby dobrem, aby i 
pracodawcy przyczynili się do wzmo
cnienia i rozwinięcia instytucyi, ze 
wszech miar zasługującej na poparcie, 
która byłaby w możności zabezpieczyć 
spokojną starość swym członkom, u- 
trzymanie wdowom i wykształcenie 
dzieciom pracowników.

Sposobu, w jaki należy to uczynić, 
nie wskażę, gdyż przechodzi to meją 
kompetencyę lecz znajdzie ich się du
żo zapewne; czuję tylko, że czas już 
wielki i dla nas coś uczynić wobec 
coraz cięższych warunków życiowych, 
czas już, czas!

Qlq powstała nową szlachetna ipsty- 
tpeya, korzystajcie z> tego; złożopa tam 
na każdego z waszych pracowników 
niewielką cząstka stworzy potężny ka
pitał, którym wiele, wiele dobrego 
zdziałać można. c "'Em.

K R O N I K A .

Sprawy miejskie. W dniu 29-ym 
b. m. odbyły się wybory:

1) na członka komitetu dozorującego 
w miejskim Towarzystwie kredytówem  
obranym został p. Baszyn;

2) na członków komitetu dozorujące
go kijowskiego Towarzystwa wzaje
mnej asekuracyi zostali obrani pp.: M. 
Rozow i Grabowski;

3) na członka rady pedagogicznej w 
2-iem gimnazyum męskiem obrany p. 
Bjsmont;

4) do komisyi do obliczania procen
tów z dochodów miejskioh kontrahen
tów—pp.: Orgis von Rutenberg. Wołyń 
ski, Rybiński i Konarski. Na prezesa 
tej komisyi jednogłuśnie obrano p. Wo
łyńskiego.

Dziś wyjeżdża do Petersburga dele 
gacya od kijowskiej rady miejskiej w 
sprawie podatków ziemskich, akcyi 
tramwajowych, kanalizacyi i t. d., skła
dająca się z pp.: Djakowa, Wołyńskie
go i Rzepeckiego.

Ministeryum spraw wewnętrznych 
złożyło Radzie ministrów podanie, z pro
śbą o pozwolenie kijowskiemu zarządo
wi miejskiemu na zaciągnięcie poży
czki w kwocie 397,000 rub. na pokry
cie kosztów przebudowania cyrkułów, 
rozszerzenia szpitala i pokrycie miej
skich rynsztoków.

—  Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej. Wczoraj odbyło się nadzwy
czajne posiedzenie Rady miejskiej, zwo
łane przez prezydenta miasta, p. Djako
wa, w cem rozpatrzenia spraw, „nie-
rozdzielnie związanych z wyjazdem 
deputacyi do Petersburga", jak głosiło 
zawiadomienie. Zebranie odbyło się 
przy dizwtaoh zamkniętych wobec 50 
radnych.

Zagajając posiedzenie, prezydent mia
sta zaznaczył, iż Radzie należy wypo
wiedzieć się w sprawie zamachu na 
Stołypina i chciał zarazem postawić na 
jawne głosowanie tekst depeszy kon
dolencyjnej. Niektórzy radn. wskazy
wali na to, iż przed rozstrzygnięciem 
sprawy wysłania depeszy kondolencyj
nej należy przekonać się, czy Rada 
miejska uważa dla siebie za stosowne 
zhjmować się polityką. Inni radni, nie 
uważając za potrzebne rozstrzygać kwe- 
styi zasadniczo, zaproponowali postawić 
na głosowanie pytanie: czy wyrażenie 
kondolencyi ministrowi p. Stołypinowi 
Rada miejska uważa za akt polityki, 
czy ludzkości? Pytanie było postawio
ne na głosowanie jawne i większością 
głosów 40 przeciw 10 Rada uznała wy
rażenie kondolencyi za akt ludzkości, 
poczem postanowiono wysiać do preze 
sa ministrów depeszę, następującej tre
ści: „Kijowska Rada miejska na zebra
niu w dniu 30 września postanowiła 
przesłać Waszej Eksceleneyi wyrazy 
współczucia z powodu nieszczęścia, któ
re spotkało Waszą Ekscelencyę i Jpgo 
rodzinę w d. 12 sierpnia".

—  Szkofy Dolsku, Kijowskie T-wo 
Dobroczynności robiło przed kuratorem 
kijowskiego okręgu naukowego stara
nia o pozwolenie na założenie przy ko
ściele szkółki elementarnej. Ponieważ 
w sprawie tej niema stosownych prze
pisów prawnych, kurator odmówił. Obe
cnie dowiadujemy się, że prośba T-wa 
została skierowaną do ministerstwa,

gdzie też została _ przychylnie przyjętą. 
Ministerstwo udzieliło pozwolenia pod 
warunkiem, że zostanie ona otwartą 
dopiero wówczas, kiedy T-wo złoży 
w okręgu niektóre dodatkowe informa
cye, dotyczące programu wykładów etc. 
Połtawskie T-wo Dobroczynności ró
wnież zwróciło się do okręgu nauko
wego z prośbą o pozwolenie na założe
nie przy kościele miejscowym prywatnej 
szkoły dla dzieci parafian. W prośbie 
tej wskazuje T-wo na to, iż wykłady 
języków rosyjskiego, historyi i geografii 
rosyjskiej będą odbywały się w języka 
państwowym, wykłady zaś religii — 
po polsku. Oprócz tego będzie wpro
wadzoną nauka języka polskiego w sze
rokim zakresie, jako osobny przedmiot. 
Dowiadujemy się, iż szkoła ta już otrzy
mała sankcyę i T-wu pozostaje tylko 
złożyć w okręgu swoją ustawę dla udo
wodnienia, iż T wo ma prawo otwiera
nia szkół.

Nowy dziennik. P. A. Karmiłow 
otrzymał pozwolenie na wydawanie w Ki
jowie codziennego pisma, p. t. „Jugo- 
Zapadnyj F_raj“. Wydawcy zamierzają: 
„stworzyć miejscowy dziennik, dostępny 
dła klas pracujących," poświęcony po
trzebom i sprawom kraju; dziennik, któ
ryby dopomógł do zjednoczenia wszy
stkich klas ludności bez różnicy w y
znania i narodowości, któryby stał po
za wszelką walką partyjną, a zawsze 
szczerze i uczciwie wypowiadał swe 
przekonania, szanując zarazem cudze‘k

— Z wyższych kursów żeńskich. Obe
cnie na kursach jest 700 słuchaczek, 
z których 368 na wydziale historyczno- 
filologicznym i 332 na fizyczno-mate- 
matycznym. Z tej liczby 96 słuchaczek 
nie stawiło się jeszcze dla otrzymania 
biletów wejściowych.

Wykłady dość regularnie odbywają 
się tylko na wydziale fizyczno-matema- 
tycznym. Na wydziale hist. - filolog, 
wykłady dotychczas jeszcze się nie usta
liły i adhywąją się bardzo nieregularnie. 
Zmniejsza to znacznie zapał słuchaczek, 
których sporo w ostatnich dniach zło
żyło podania o przeniesienie na wydział 
fizycznotmatematyczny.

— W yjaśnienie. Z powodu rozKazu, 
zabraniającego policyi udzielać infor
m acji współpracownikom pism, guber
nator kijowski, generał Wierietiennikow, 
wyjaśnił urzędnikom policyi, że zakaz 
ten dotyczy li-tylko tych spraw, o któ
rych informowanie mogłoby zaszkodzić 
prowadzeniu śledztwa; co się zaś tyczy 
wypadków codziennych, wszelkie wia 
dumości o takowych mogą być zawsze 
udzielane,

—  Nowe posady na kolejach Poiudn.- 
ZachOdn. Dn. \  października r. b. zo
stały utworzone posady zawiadowców 
stącyi telegraficznych i w zarządzie ko
lei w Ki,owie, na stacyi Kijów I, Ko- 
ziatyn, Birzuła, Odesa Pasażerska, Ode- 
sa Towarowa, Starosielcy, Kowel, Adolf 
bijnowo, Żmerynka, Kozdiemaja, Bo- 
brinskąja i Sarny, z pensyą po 900 rb. 
i mieszkaniem. Jednocześnie na sta- 
cyach kolejowych kasują się posady 
starszych telegrafistów.

—  U monarchistów. W  dniu 28 wrze
śnia, w klubie cyklistów, odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie partyi mo 
narchicznej, z powodu zamierzonego 
wszechpaństwowego zjazdu monarchi
stów, w dniu l  października. Pryw.- 
docent Nikolskij, na którego zwrócone 
były oczy wszystkich, twierdził, że pra
wo wyborcze jest nic nie warte i że 
zrzeszenie się wszystkich partyi prawi
cy, wobec zbliżających się wyoorów, 
jest sprawą wielkiej wagi.

Wszecnpaństwowy zjazd ma zająó 
się rozpatrzeniem lyeh dwóch spraw, 
w zjeździe wezmą ndzial członkowie 
rady państwa pp.: Czemodurow, Ozno- 
biszyn i hr. Dorrer.

—  Rewizye i aresztowania trwają w 
dalszym ciągu. W domu Nr 151 przy 
ul. M.-Błagowieszczeńskiej aresztowano 
studenta Jegorowa; przy ul. Żylańskiej, 
robiono bezskuteczną rewizyę u stu
denta” Szynkiewicza. W  domu Nr 5 
przy ul. Teatralnej zrewidowano naj
dokładniej mieszkanie dwóch braci Bo
gackich, studenta i porucznika pułku 
łuckiego. Znaleziono sporo druków nie
legalnych oraz nakładnik na otrzyma
nie przez oficera 35- c l u  pudów druków. 
w języku małoruskim. Obu Bogackich 
aresztowano. Przy aresztowaniu poru
cznika obecny był adyutant pułkowy, 
w jego też towarzystwie wysłano ofi
cera do twierdzy. v

Wczoraj zrana zrobiono rewizyę w 
kiosku „Naczało" (na rogu Teatralnej 
i Funduklejowskiej). Znaleziono tam 
około 100 sztuk zabronionych pocztó
wek. Kiosk opieczętowano, właściciela 
zaś dotychczas nie odnaleziono.

—  I lo ś ć  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h , znaj
dujących się w obecnej chwili w wię
zieniu łukianowskiem, wynosi podobno 
253 osoby.

— 15 la t ciężkich robót. Przed paru 
dniami aresztowano w Fastowie, wło
ścianina Jana Ozuprina, u którego pod
czas rewizji znaleziono 5 bomb. Sku
tkiem rozporządzenia naczelnika kraju 
oddano go pod sąd połowy, który one- 
gdaj skazał oskarżonego na 15 lat ro
bót ciężkich. J. Czuprina wczoraj przy
wieziono do Kijowa i osadzono w wię
zieniu łukianowskiem; stąd za parę 
dni Cz. zostanie ; wysłany n i  Syberyę.

— Zaaresztowanie Garelnika. Znany 
handlarz „żywym to w a re m " , Garelnik, 
wywiózł z Kijowa,' między ir nenii dzie
wczętami, n ie p e łn o le tn ią  A. M. Rodzi
ce dziewczyny zwrócili się do guber
natora kijowskiego z prośbą o zarzą
dzenie środków celem zaaresztowania 
niepełnoletniej „uciekinierki" i jej uwo
dziciela. Wczoraj gubernator otrzymał 
wiadomość z Odt^y, że aresztowano 
tam A. M. i Garelnika i że wysłano 
już ich etapem do Kijowa.

— O twieranie nawych aptek. Kijowski 
inspektor lekarski otrzymał dodatkowe
rozporządzenie głównego mspektora le 
karskiego, dotyczące otwierania aptek 
według nowych przepisów. Za podsta
wę do obliczania ilości mieszkańców 
należy brać ostatnie d an e  statystyczne 
miejscowego komitetu gubernialnego. 
Prócz tego, mając na uwadze, że ozna
czone normy ilości mieszkańców , nie 
mogą być stosowe ne w małych mia-' 
steczkach, w iosk ach  i osadach, główny 
zarząd lekarski uznał za możliwe, aby

•li
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jedna apteka od drugiej odległą była
0 15 wiorst. Jeśli w jakiejkolwiek miej
scowości jest czasowy napływ ludności, 
np. w miejscowościach leczniczych, wła
ściciele apteK mają prawo otwierać 
filie.

— W sprawie fałszowanych świadectw  
szkolnych. Kijowski inspektor lekarski, 
p. Sulima, kategorycznie oświadczył 
wychowańcom szkół dentystycznych, 
którzy wczoraj prosili go o pozwolenie 
na składanie egzaminów przejściowych
1 ostatecznych, że pozwolenia tego nie 
udzieli.

Ze straży ochotniczej. Na posiedze
niu straży ochotniczej, pod przewodni
ctwem p. Ejsmonta, w d. 28 b. m. po
stanowiono, stosownie do projektu p. 
Modzelewskiego, zaasekurować wszy
stkich sanitaryuszów świeżo uformowa
nego oddziału w T-wie błękitnego krzyża. 
Sanitaryusze ci, składał: egzamin w ko- 
misyi lekarskiej przy Pogotowiu raiun- 
kowem i 8-miu z nich okazało się zu
pełnie przygotowanymi do niesienia po
mocy lekarskiej.

Zarząd straży postanowił zwrócić się 
do miasta i miejscowych towarzystw ase
kuracyjnych z prośbą o pozwolenie na 
opalenie wszystkich kijowskich teatrów 
i innych instytucyi publicznych, w ce
lu zaznajomienia strażaków z ich we- 
wnętrznem urządzeniem; znajomość ta
ka w razie wypadku ułatwi strażakom 
pełnienie obowiązkowo W ostatnich 
czasacn T-wo zrobiło znaczne postępy 
i zaczyna budzić wśród publiczności 
coraz większe zainteresowanie. Świad
czy o tem zwiększenie się oliar, które 
w ostatnim miesiącu utworzyły, zna
czną sumę, bo przeszło 2,000 rubli. 
Zarząd T-wa postanowił wyrazić wdzię
czność swemu prezesowi, p. Ejsmonto- 
wi, dzięki energii którego w ciągu o- 
statniego roku zapanował w T-wie w zo
rowy  porządek. Oprócz innych zasług 
p. Ejsmont znacznie przyczynił się do 
zbierania ofiar na rzecz T-wa.

T-wo nabyło w  Warszawie w hotelu 
„Brystol“, olbrzymią drabinę mechani
czną, wysokości 28 metrów. Drabina 
ta jest urządzoną w ten sposób, iż z ła
twością daje się ustawiać w najrozmai
tszych kierunkach od poziomego do 
pionowego. Dotychczas w calem pań
stwie jeden tylko Brystol posiadał po
dobny przyrząd i dopiero warszawska 
straż ogniowa nabyła za jego przykła
dem jeszcze dwa podobne. Brystol 
sprzedał tę drabinę T-wu za 5,000 rb.

Oprócz tego T-wo wydało do publi
czności kijowskiej odezwę następującej 
treści: Zarząd T-wa straży ochotniczej 
zwraca się do mieszkańców" Kijowa z 
prośbą o okazanie mu pomocy w zor
ganizowaniu oddziałów dla ochrony 
podczas pożarów".

Prawidłowo zorganizowany oddział 
ochrony jest obecnie jedną z konie
cznych potrzeb miasta. Wszystkim, 
którzy kiedykolwiek byli obecni przy po
żarach, wiadomo, że często mienie o- 
bywateli narażone* jest na szwank wię
cej z powodu kradzieży i zniszczenia 
przez tłum, niż od ognia.

Wielu mieszkaińców, mieszkających 
w dumach, nawet nienarażonych na 
niebezbieczeństwo- wyrzuca swe miPTiie 
na ulicę, zapominając, że przy obecnych 
warunkach ochrony mienie te fakty
cznie jest narażoife na zniszczenie. Na
turalnie, do oddziału ochrony mają na
leżeć wszyscy obywatele miasta, zasłu
gujący na zaufanie, ludzie energiczni, 
i współczujący nieszczęściu bliźnich. 
Zarząd T-wa ma nadzieję, iż pośród 
350-tysięcznej ludności Kijowa jest wie
le osób, których poruszy to wrezwanie, 
i że przy współudziale tych osób można 
będzie zorganizować ochronę w czasie 
pożarów w należyty sposób. T-wo pro
si wszystkich, życzczących przyjąć u- 
dział w ochronie, zawiadamiać o tem  
zarząd pod adresem: Kreszczatik, dom 
I-gu rosyjskiego T-wa asekuracyjnego, 
Nr 28.

— W yścigi. Dziś odbędą się w*yścigi ki- 
joskiego kółka członków warszawskiego 
T-wa cyklistów". Start w Światoszy- 
nie, obok ostatniego przystanku tram
waju elektrycznego, Początek godz. 2 po 
południu.

Wyścigi odbędą się niezależnie od 
pogody. Zostaną rozegrane 3 żetony.

— ŚM IER Ć  S K U T K IE M  U D U SZ E N IA . W  
p ią tek ; podczas kopariia na  polu, naprzeciw  szpi
ta la  żydow skiego, osunęła się z iem ia i zasypała  
robotnika, 18-letniego E . L iszniew skiego. Trzech 
lek arzy  dokładało  w szelkich s ta rań , aby go p rzy 
wołać do życia; napróżno jed n ak , Lisznievyski 
bowiem  zm arł sku tk iem  uduszenia. Zwłoki jego 
odesłano do prosektoryum .

— K R A D Z IE Ż E . W" m ieszkaniu I. H u rto w e
go (ul K onstan tynow ska  N r  31) skradziono rze 
czy n a  rb. 100.

— O kradziono m ieszkan ie  P. B rodzkiego, po
łożone przy  ul. Ja ro sław sk ie j N r 20.

— N A  W OLNOŚĆ. W czoraj wypuszczono z 
w ięzienia  studeL ta  R ich te ra  i p. Je łań sk ą . R ich 
te ra  zaraz  pow tórn ie  aresztow ano.

— Ze szpitala Kiryłowskiego wypuszczono po
lityczną przestępczynię, R. Cywlinę.

— Z E S Ł A N IA . w ydano rozkaz wysłania z 
K ijow a G. C zulina do gUu. ołorfieckiej i Dzię- 
bow skiego do tobolskiej. Oprócz tego będzie wy
słanych jeszcze innych 9 -L u  przestępców  p o lity 
cznych, siedzących dotychczas w w ięzieniu lu 
ki ano wskiem.

gle ^ada ją  ufiarą rabunków  i gw ałtów  ze strony 
bandytów . W obec tego R ad a  m iejska p o stanow iła  
zw iększyć dozór policyjuy o 2-eh stójkowych.

N astęn ie  była ro zp atryw aną  propozycya T -w a 
aicheologicznego w spraw ie p rzyw rócenia  n ie k tó 
rych starożytnych nazw  ulic. N aprzyk ład  plac. 
ra tuszow y pow inien nosić nazwę: «Kozie B ło to ,  
część W .-Ż ytom iersk iej u licy —W ał W łodzim ie
rza  etc.

S praw ę tą  postanow iono odłożyć na  czas n ie 
określony.

N astęp n ie  R ad a  ro zp atry w ała  szereg  próśb o 
spisanie z rach u n k u  zaległości za k u racyę  szp i
ta ln ą  różnych u rzędników  m iejskich. R ad a  w ta 
kich razach  zwykle czyni zaduść tym  prośbom.

O statecznie R ad a  postanow iła  um orzyć wszy
stk ie  zaległości szp ita lne.

N a  tem 3-cie posiedzenie R ady  zostało zakoń
czone.

Na polskie Towarzystw o  
„O Ś W IA T A ” .

Na ręce p- Edwarda Wilińskiego na- 
stępujące osoby złożyły jako składki:
Książę Witold Światopełk-

Czetwertyński 1,000 rub
Kazimierz Kruszewski 200 „
Rudolf Łubkowski 100 „
Jan Olszamowski 100 „
Franciszek Gołąbek 50 „
Lucyan Sawicki 10
Edward Korwin-Piotrowski 10 „
Adela Korwin-Piotrowska 10 „

1,480 rub
Podług łisty, umieszczonej

w N-rze 187 „Dziennika11 3,7su rub

Razem 5,260 rub

Posiedzenie Rady mieiskiej.

N a posiedzen iu  z d. 29 b. m. R a d a  m iejska 
rozp atry w ała  sp raw ę zw iększenia dozoru policyj
nego n a  letn isku  «Puszcza-W odica». P rzedm ieście  
to, zajm ujące około 3 w iorst obszaru, posiada  za
ledw ie 4-cli stójkow ych, k tórzy  stanow ią  tam 
dw ie zm iany. M ieszkańcy «Puszczy-W odicy» c ią 

Z  S Ą D Ó W .

Sprawa redaktora gazety *wKijewlaniń“ , 
p. D. Pichno.

W czoraj sędzia pokoju 4-go cyrku łu  ro zp atry 
w ał spraw ę re d ak to ra  gaze ty  « K 'jew lan in» , p a 
na P ichno , poc iągn iętego  do odpow iedzialności 
sądow ej za ońrazę i pobicie pan i M iszczenko, żo
ny prof. u n iw e rsy te tu  kazańskiego.

J e a n a  ze znajom ych p. M iszczenko przyniusła 
jej N r gazety  «K ijew łanin», w którym  była p rze 
d rukow ana z gazety  «IJe te rsb u rsk ij L istok» w ia
domość, jakoby zabity  w czasie zam achu n a  gen. 
D ubasow a, nnody cciow iok, okazał się  studen tem  
u n iw ersy te tu  kijow skiego, synem  p M iszczenko, 
Leonem . Przeczytaw szy tę  fa łszyw ą wiadomość 
(Leon M iszczenko bowiem m ieszkał w K ijow ie  i 
w zam achu żadnego udziału  n ie  brał), p. M. u- 
da ła  się  do redakcy i ?K ijew lan ina» , z p rośbą  o 
odw ołanie tej w iadom ości, a  gdy nie zas ta ła  p a 
n a  P ichny  w redakcyi, poradzono je j więc, aby 
udała  się do niego do m ieszkania.

Po  długich prośbach i zapew nien iach  o p o k o 
jow ych  zam iarach, p. M iszczenko zosta ła  w pu
szczona do m ieszkania. W ysłuchaw szy  prośby, 
p. Pichno odpow iedział, że n ie  odpow iada ża 
p rzed ruk i z innych gazet, i odw oływ ać nie będzie. 
K iedy p. M iszczenko zrobiła uw agę, że p. P ichno  
chce w ten  sposób zem ścić się  za to, ż e je j  mąz, 
będąc jeszcze prof. u n iw ersy te tu  k ijow skiego, nie 
podaw ał ręk i p. P ic h i.j ,  p. Pichno krzyknął: 
«precz. za d rz w ib . K iedy p. M iszczenko pow tór
n ie zrobiła uw agę, że on n ie śm iałby tak  zw ra
cać się do n iej, jeś lib y  n a  je j m iejscu był m ęż
czyzna, p. P . z krzykiem : «ja p an ią  obiję, pom i
mo, że pan i je s t  kobietą* , rzucił się na n ią , p rzy 
cisnął j ą  do ściany i zaczął ściskać i łam ać ręce , 
sku tk iem  czego okazało się 6 sińców n a  praw em  
i 5 n a  lew em  ram ien iu  i 2 sk a leczen ia  ręk i do 
krw i, co z resz tą  pośw iadczył lek a rz  m iejski. P o 
tem  p. P ichno  zaw ołał lo k a ja  ł krzyknął: «daj 
je j w k ark  i z: drzwi*, Lokaj w p ierw szej chw ili 
osłupiał. P . Pichno zaczął sam w ypychać p. M. 
z pokoju i nakonioc we dwóch w y rz u c i!  ją  na 
ulicę. P . M. w ołała o poiuoc i p rosiła  ludzi, któ
rzy zbiegli się na je j krzyk, ażeby byli św iad k a
mi. U dało się  je j jed n a k  zap isać  ad ies  tylko 
dwóch osób, bo stójkow y rozpędził tłum  i grozjł 
aresztom  tym , co będą św iadczyć.

Św iadkow ie: A. D udezenko i A. Kozłow tw ie r
dzili, że przechodząc koło dom u p. P ich n o , sły
szeli w ołanie o pomoc, a  w k ilk a  chwil potem  
widzieli, ja k  dwóch ludzi, jed en  m łody, rudy, a 
drugi starszy , siw aw y, wypychali p rzez  drzwi 
p. M iszczenko.

A dw okat ze strony p .-M iszczenko, p. Izw ie- 
kow, w yraża jąc  swoje zdum ienie z powodu z a 
chow ania się  byłego p ro fesara , re d ak to ra  gazety , 
m ającej p re ten sy ę  do rozstrzygania  losów R osyi, 
dochodzi do w niosku, że p. Pichno mnsi być cho
ry  um ysłowo i prosi o poddanie  go badaniu  le 
karskiem u; w przeciw nym  zaś razie, ze w zględu 
n a  występność tego czynu, o najsurow szą k arę  
n a  mocy art. 142 o karach , nakładanych przez 
sędziów  pokoju.

W sk u tek  pow tóm egu  n iestaw ien ia  się  re d a k 
to ra  P ichno, sędzia  pokoju 4-go cyrkułu zaocznie 
skazał go n a  2 tygodnie aresztu .

Ostatnie wiadomości.
Spraw a brunszwicka. Sejm brunszwi- 

cki zwołano na 18 października. Według 
doniesień z Brunszwiku, w sporze o na 
stępstwo tronu zanosi się na poważne 
za wikłania. Partya krajowa i partya 
Welfów uchwaliły obstawać przy kan
dydaturze ks. Kumberlandzkiego i wszel
kimi legalnymi środkami sprzeciwiać 
się wyborowi księcia pruskiego na re
genta. Partye te postanowiły prowadzić 
podczas wyboru nowego regenta ob- 
strukeye, gdyby do tego czasu sprawa 
nie była załatwiona po ich myśli.

Członkowie Sejmu brunszwickiego 
zwrócili się do prezydenta izby z wnio
skiem, aby przedsięwziął kroki prze
ciwko kanclerzowi Biilowowi, a równo
cześnie rozpoczął układy z księciem  
Kuinberlandzkim.

Zjazd monarchów Daikańskich. W Bel
gradzie głoszą, że krół Piotr, który wy
biera się na manewry kawaleryi do 
Niszu, ma w tych iniach odbyć zjazd 
z ks. bułgarskim. W zjeździe ma brać 
udział także prezydent serbskiego ga
binetu, Pasicz.

Kw estya w yinan iow a w Hiszpanii. 
Madrycki „Heraldo“ donosi, że projekt 
ustawy w sprawie kongregacyi religij
nych postanawia: Otwarcie zakładów 
naukowych nie może nastąpić bez upo
ważnienia ze strony kortezow. Kongre- 
gacyom nie wolno przyjmować małole
tnich. Państwo udzieli opieki tym człon
kom kongregacyi, którzy zrzekają się 
życia klasztornego i ślubów zakonnych. 
Rząd zniesie wszystkie nielegalne aso- 
cyacye. Członkowie kongregacyi, nie- 
mająey studyów uniwersyteckich, nie 
będą mieli prawa udzielać nauki. Obce 
kongregaeye będą rozwiązane. Majątek 
kongregacyi będzie ograniczony do m i
nim um . Fideikomisy będą zabronione. 
Kongregaeye, uprawiające handel, będą 
płaciły podatki.

Wrzenie na Bałkanach. Według „Neue 
freie Presse" wojska rządowe wzięły do 
niewoli pod Grerena bandę grecką, li
czącą 17 osób.

W łoski kongres socyalistyczny „Cor- 
rie-re della Sera“ donosi, że na osta
tnich posiedzeniach zjazdu socyalisty- 
cznego zwyciężył kierunek integrali- 
styczny, popierany głównie przez stron
nictwo Ferri’ego. Postanowiono dążyć 
do zjednoczenia partyi socyalistycznych. 
Socyalista Turali wniósł do rezolucyi 
następującą poprawkę: „ Walki klasowej 
nie powinno się zaostrzać, owszem, sto
sownie do okoliczności łagodzić, ile 
się da“.

Z innych ważnych postanowień zazna
czyć należy: utworzenie centralnego ko
mitetu agitacyjnego w Rzymie i zało
żenie tygodnika o charakterze antymi- 
litarnym i antykościelnym.

W alka  na Kubie. „New York Sun" 
podaje wiadomość o pierwszej znaczniej
szej potyczce wojsk amerykańskich ge
nerała Asberta z powstańcami. Ame
rykanie zwyciężyli, ponieśli jednak cię
żkie straty,

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Łódź, 30 września. — Generał-guber- 
nator piotrkowski ogłosił rozporządze

nie, na mocy którego każdy fabrykant, 
gdy zapłaci robotnikom za czas strajku 
obecnego, podlegnie karze kilkusetru- 
blowej.

Strajk powszechny trwa jeszcze, choć 
słabnie.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 29 września.—(Urzędowy). 

Synod duchowny polecił w dniu 17 
października na pamiątkę cudownego 
ocalenia Najdostojniejszej Rodziny, o- 
raz z powodu rocznicy wydania Naj
wyższego manifestu z dnia 17 paź- 
dziern ta we wszystkich cerkwiach Ce
sarstwa odprawić dziękczynne nabo
żeństwo ‘ za pomyślność Nąjmiłościw-
szego Monarchy, by Bóg dodał wier
nym poddanym Jego siły i woli w do
konaniu wielkiego dzieła przeprowa
dzenia Najwyżej zamierzonych reform. 
Synod żywi nadzieję, że pasterze ora*
chowni, nawołując swych wiernych do 
modlitwy, wyjaśnią im, że swoboda o- 
bywatelska, nadana Najwyższym ma
nifestem, nakłada na wiernopoddanych 
chrześcijan ten obowiązek, aby w sto
sunku do bliźnich swycn postępowali 
zawsze w duchu miłości bliźniego, a-
by pamiętali, że swoboda ta nie upo
ważnia do samowoli i rozruchów bun
towniczych, prowadzących do walki 
bratobójczej; chrześcianie winni kiero
wać się ideą pokoju i miłości, nietyl- 
ko względem przyjaciół i braci chrze
ścijan, lecz i względem osób innego 
wyznania.

Według słów Najdostojniejszego Mo
narchy, tylko przy zachowaniu spukoju 
i zupełnego porządku osiągnąć można 
trwałe polepszenie warunków życia na
rodowego.

Moskwa, 29 września. — Pogłoska o 
zamierzonem przyjęciu delegacyi an
gielskiej wywołała burzliwą dyskusyę 
na wczorajszem posiedzeniu rady miej
skiej. Większością 60 głosów, przeciw 
5 rada miejska powzięła następującą 
uchwałę: „Zważywszy, że moskiewski
zarząd miejski może otrzymać propo- 
zycyę udziału w przyjęciu delegacyi 
angielskiej, przybywającej do Rosyi w 
celu wręczenia adresu byłym posłom 
Izby, my, członkowie rady miejskiej, u- 
ważamy, że przyjęcie podobnej delega- 
gacyi zakrawa na demonstracyę polity
czną, obrażającą uczucia narodowe i 
poruczamy prezydentowi miasta odpo
wiedzieć odmownie w imieniu zarządu, 
w razie zwrócenia się z podobną pro- 
pozycyą.

Na zebraniu stowarzyszenia giełdo
wego Krestownikow wybrany został 
prezesem komitetu giełdowego.

Po nabożeństwie żałobnem za duszę 
księcia Trubeckiego, pewna liczba stu 
dentów wyszła tłumnie na ulicę. Po- 
licya zażądała rozejścia się, co stu
denci uczynili niezwłocznie.

Na zgromadzeniu delegatów stanu 
rzemieślniczego uchwalono założyć pro
test przeciw odwiedzinom delegacyi 
angielskiej. Zgromadzenie zgodziło się 
zi zdaniem starosty, potępiającem w 
ostrych słowach przyjazd delegacyi

Petersburg, 29 września.— Gazety za 
mieściły wiadomość, .podaną przez ro.- 
syjską Agencyę telegraficzną, o utwo
rzeniu w Arzamasie sądu polowego. 
Jak się okaząje, wiadomość ta jest 
błędną.

Petersburg, 29 września. — Gazeta 
„Rossija“ poświęciła artykuł wstępny 
ocenie stosunku grup społecznych wzglę
dem rządu i między innemi zaznacza: 
„Rząd nie powoduje się uprzedzeniami 
i nie zmienia swego postępowania za
leżnie od tego, z jaką partyą ma do 
czynienia, ale, ogłosiwszy swój program, 
stara go się uskutecznić i liczy na 
tych, którzy zdolni są pojąć wartość 
ceiowej działalności jego w tak ciężkiej 
jak obecna, chwili krytycznej. Rząd dą
ży do zapewnienia sobie poparcia sze
rokich kół społecznych, nie myśli je
dnak ulegać jakiemukolwiek kierowni
ctwu. Opinia publiczna to siła i ostoja 
każdego rządu. Rząd nie oddziela sie
bie od społeczeństwa i znajduje, że nie
które gru^y popełniają błąd polityczny, 
odgradzając się od rządu. Zwolennicy 
prawa i porządku powinni zrozumieć, 
że łącznie z rządem tworzą niezwałczo
ną siłę, o którą rozbiją się fale rewo- 
lueyi".

Przybyła delegacya starowierców. z 
biskupem Inocentym na czele, dla 
przedstawienia się Stołypinowi.

Rieżyca, 29 września. — Sąd okręgo
wy rozpatrywał' sprawę włościan Bory- 
sowych, oskarżonych o grabież. Po wy
słuchaniu wyroku, skazującego włościan 
na dziesięć lat robót ciężkich, delikwen
ci obrazili sędziów koronnych i przy
sięgłych. O zajściu powyższem spisano 
protokół.

Petersburg. 29 września.— Francuski 
konsul generalny w Odesie, Richard, 
otrzymał krzyż legii honorowej.

Moskwa, 29 września.—Książę Trube- 
cki otrzymał telegraficznie wiadomość 
o zaniechaniu przez delegacyę angiel
ską przyjazdu do Moskwy z powodu 
podnieconego nastroju ludności, wywo
łanego zamiarem przybycia delegacyi. 
Adres powitalny, opracowany przez ko
mitet m oskiewski, będzie przesłany 
pocztą.

Petersburg, 3.0 września. — Wczoraj, 
pociągiem, przychodzącym z zagranicy
0 godz. 9 m. 50, przybyło kilku anarchi
stów. Policya tajna, uprzedzona o ich 
przybyciu, śledziła anarchistów do sa
mego mieszkania i aresztowała wszy
stkich, a między nimi byłego studenta 
uniwersytetu petersburskiego. Znalezio
no wiele materyałów wybuchowych i 30 
funtów dynamitu w paczkach.

Ministerstwo oświaty podało radzie 
ministrów referat o przekształceniu 
miejskich szkół dwuklasowych z oddzia
łami dla kobiet na czteroklasowe z je- 
dnoczesnem utworzeniem oddziałów żeń
skich szkół maryińskich. Reforma ta ma 
być przeprowadzona na koszt miast.

Do Petersburga przybyli doputowani 
od staroobrzędowców, w celu uczestni
czenia w naradzie nad opracowaniem 
projektu prawa o staroobrzędowcach
1 sektantach. Naradzie przewodniczyć 
ma wiceminister spraw wewnętrznych, 
Kryżanowskij. Uchwała rady ministrów 
w sprawie staroobrzędowców i sektan-

tów zostanie rozpatrzoną przez radę mi
nistrów powtórnie.

Petersburg, 30 września. — \V celu 
opracowania projektu przepisów o prze
wożeniu emigrantów została utworzona 
komisya przy wydziale żeglugi handlo
wej. Przepisy te, którymi mają się kie
rować naczelnicy portów handlowych, 
włączone będą do projektu regulaminu, 
opracowanego przez oddział żeglugi 
handlowej. Projekt ten przedstawiony 
będzie do zatwierdzenia Izby państwo
wej.

Symferopol, 29 września,—Po rewizyi 
w redakcyi „Ziźni Kryma“, organu 
partyi konst.-demokratycznej, zaareszto
wano głównych współpracowników 
tego pisma.

W arszaw a. 29 września. — Podczas 
przejazdu pociągu towarowego, obok 
rogątek „Brudno11, na Pradze, z wago
nu wyrzucono 3 skrzynki. Oczekujący 
tam ludzie chcieli je zabrać, ale żoł
nierze z ochrony zaczęli strzelać. Nie
znajomi porzucili skrzynki i sami ucie
kli. Okazało się później, że w skrzyn
kach znajdowały się ostre ładunki.

Kaługa, 29 września.—Na stacyi Spaso- 
Demjańsk, kolei Riazańsko-Uralskiej, 
wykryto kradzież paki ze składowemi 
częściami kartaczownic, wysłanej przez 
tulski wydział moskiewskiego składu 
artyleryjskiego.

Juzówka, 29 września.—Rozruchy wło
ściańskie we wsi Lichoje i na folwarku 
p. Grekow"a ucichły. Aresztowano sze
ściu agitatorów". Z dwunastu członków 
szajki, która teroryzowała mieszkańców, 
sąd połowy skazał 6-ciu członków na 
śmierć.

Łódź, 29 września.—Na mocy ruzkazu, 
wydanego przez piotrkowskiego gen.-gu
bernatora czasowego, zabroniono wszy
stkim fabrykantom wypłacać robotni
kom pensye za czas strajku. Wszyscy 
fabrykanci, którzy za czas strajku za
płacą robotnikom, oraz ci właściciele 
zakładów przemysłowych, którzy z po
wodu strajku zamknęli zakłady, podle
gają karze dwumiesięcznego więzienia 
lub grzywnie w kwocie 3,000 rb.

Petersburg, 30 - września. — Sekcya 
zwłok zmarłego generała Trepowa wy
kazała, że śmierć nastąpiła wskutek 
choroby sercowej; substancyi trujących 
w żołądku nie wykryto.

Ryga, 30 września.—O godzinie 1-szej 
po południu, na przedmieściu moskiew- 
skiem, czterej uzbrojeni ladzie napadli 
na kasyera fabryki kuzniecowskiej, Mał
kowskiego, jadącego we własnym po
wozie. Małkowski miał przy sobie
20.000 rb. Złoczyńcy, raniwszy woźnicę 
i oficyąlistę, zabili kasyera i zabrali
2.000 rb. w papierach. Worek z pie
niędzmi został w powozie.

Smoleńsk, 30 września. — Wypadki 
podpalan w gubernii jak u włościan, 
tak i obywateli naogół zmniejszyły się. 
Straty, w porównaniu z rokiem ubie
głym, są mniejsze. Rozruchy - agrarne 
ustały.

Moskwa, 30 września. — Smoleńska 
partya p. n „Swoboda i porządek", któ
ra przyłączyła się do październikowców, 
zawiadumiia komitet centralny, iz na 
ogótrrem zebraniu jednogłośnie uchwa
lono zaznaczyć swoją solidarność z li
stem Guczkowa i wyrazić mu aprobatę.

Rektor uniwersytetu podaje do wia
domości studentów, że zarzad uniwer
sytetu, z powodu niezależnych, od niego 
motywów, me może zezwolić na dzi
siejsze i naznaczone na najbliższe dnie 
zebrania studentów.

Komitet do uczczenia deputacyi an- 
gielskiej w daiszym ciągu odbywa na
rady i zamierza wysiać do Londynu 
delegatów dla uczczenia Anglików.

Moskwa, 29 września.—Rosyjska par
tya monarchiezna, z powodu zamierzo
nego przyjazdu delegacyi angielskiej, 
wysłała do króla Edwarda telegram na
stępującej treści: „W głębokiem przeko
naniu, że ani Król, ani naród angielski 
nie udzieliliby gościny delegacyi zagra
nicznej, ważącej się na obrazę Króla 
i narodu, wierni poddani Cesarza oświad
czają, że zamierzony przyjazd delegacyi 
angielskiej do Rosyi w chęci uczczenia 
oddanych pod sąd buntowników uwa
żają za obrazę narodu rosyjskiego. Par
tya monarchiczna spodziewa się, żeKról 
zapobiegnie wyrządzeniu obrazy patryo- 
tycznym uczuciom narodu rosyjskiego 
i wyrazi swoje niezadowolenie dele
gacyi".

Tyflis, 29 września.— W Szuszy, pod
czas rewizyi w kościołach ormiańskich, 
znaleziono za ołtarzami 46 bomb nała 
dowanych, dwie dubeltówki, 7 kindża- 
łów i worki z wiórami, oblanemi naftą. 
Uwięziono trzech duchownych i stróża.

Charków, 30 września. — W Aleksan- 
drowsku aresztowano przywódcę szajki, 
która zrabowała kupcowi charkowskie
mu, Wołownikuwi, 15,000 rb. w li
stach zastawnych. Bandytę aresztowano 
w chwili zmiany listów zastawnych 
w Bankn azowsko-dońskim.

M iń s k , 30 września.—Prezes miejsco
wego wydziału partyi październikowców, 
Szmidt, otrzymał oa prezesa rady mi
nistrów depeszę treści następującej: 
„Serdecznie dziękuję mińskiemu wy
działowi partyi październikowców za 
przesłane mi wyrazy współczucia. Wie
rzę, że przy współdziałaniu społeczeń
stwa Rosya wyjdzie z obecnego przesi
lenia odnowioną i wzmocnioną11.

W arszaw a, 30 września.—Sąd wojen
ny skazał na śmierć przez powieszenie 
włościanina Motela, oskarżonego o na
pad zbrojny na patrol.

W łodzim ierz, 30 września. — Wieczo
rem przestępca niewiadomego nazwiska 
strzelił do komisarza Drobyszewskiego, 
lecz chybił.

Ekaterynoslaw . 30 września.— Na mo
cy, rozkazu gen.-gubernatora skazany 
został na miesiąc więzienia piekarz, 
Gladkij, który namawiał tłum do bicia 
Żydów i Kapitalistów.

Kremieńczug, 30 września.— W ogro
dzie miejskim odbył się wiec polity
czny; aresztowano 13 osób.

Na mocy rozkazu gen.-gubernatora 
wysłano 10 osób do gubernii archan- 
gielskiej i 3 osoby do ołonieckiej.

Kazań, 30 września.—Komisya rolna 
ukończyła obrady. Rozpatrzono proje
kty zaopatrzenia w ziemię włościan 
15-tu wsi. Zatwierdzono 13 piojektów.

Derbent, 30 września.—Uprowadzony 
przez rozbójników handlarz rybą, Mor- 
towicki, uwolniony został, zapłaciwszy
5,000 rb. wykupu.

Juzówka, 29 września.—Dziś, na mo
cy wyroku sądu polowego, rozstrzela
no w nocy 6-ciu ludzi; pozostałych 6-ciu 
oskarżonych, dla braku dowodów, unie
winniono. Pociągnięci oni będą do od
powiedzialności kryminalnej za popeł- 
nienienie innych przestępstw.

Charbin, 29 września. — Kolej Zabaj- 
kalska znów przyjmuje ładunki do Ir
kucka, w ilości 50 wagonów na dobę.

Wiedeń, 29 września. — Pisma otrzy
mują wiadomości z Konstantynopola, 
ża w okręgu Assyrskim, sandżaku be- 
niseskiego, wybuchło poważne powsta
nie plemion arabskich. Krążą pogło
ski, że w ciągu ostatniego tygodnia 
tureckie wojska straciły 100 żołnierzy, 
powstańcy przeszło 200. Wojska ture
ckie cofnęły się. Z Konstantynopola 
zażądano posiłków.

Brunszwik, 29 września.—Książę Kum- 
berland napisał do rządu brunszwickie
go list, w którym wyraża głębokie prze
konanie, iż w liście swym do-1 cesarza 
okazał on największą względnuść " Ksią
żę odmawia słuszności dowodom, na 
których zasadzie odrzucono jego pro- 
pozycyę i zwraca uwagę, że decyzya 
rady związkowej w 1885 roku, skiero
wana nyła przeciw niemu, nie zaś prze
ciw ezłonkom jego rodziny. Książę 
prosi o ogłoszenie listu i oddanie go 
do rozpatrzenia sejmu brunszwickiego.

Londyn, 30 września.—Do „Times’a“ 
donoszą z Kairu, że armia egipska ma 
być pdwiększoną o jeden batalion, Za
mierzono również wzmocnić kawaleryę 
i korpus specyalny.

Kordofan, 30 września—Do „Times’a“ 
donoszą z Pekinu, że reforma central
nej i prowincyonalnej administraeyi 
przeprowadzona będzie dopiero za sześć 
miesięcy. Odroczenie to spowodowane 
jest niestawieniem się delegatów od 
sześciu wice-królów, którzy powinni 
przedstawić dane o potrzebach pro- 
wincyi.

Londyn, 30 września.—Zajście, wywo
łane zamiarem wysłania do Rosyi de
putacyi angielskiej, można uważać za 
ukończone. Prasa wypowiada nadzieję, 
że nie wpłynie ono na zmianę serde
cznego stosunku angielsko-rosyjskiego. 
„Times" oświadcza, że według powsze
chnego zdania osób różnych zapatry
wań politycznych, wysłanie deputacyi 
przyniosłoby szkodę, a nie pożytek. Te
raz jest pizyiiajmniej nadzieja, że nie
porozumienia angieisRo-rosyjskie w po
lityce międzynarodowej zakończą się 
pomyślnie. „Daily Telegraph" pisze: 
„W ostatniej chwili odwołano ten wy
soce nietaktowny zamiar; deputacya ze
psułaby dobre stosunki anglelsko-rosyj- 
skie i nie byłaby wyrazieielką opinii 
angielskiej". Wiele osób cofnęło swoje 
podpisy

W Meidstonie w więzieniu wybuchły 
rozruchy; 60 więźniów odmówiło, po 
ukończeniu robót, powrotu do cel. W e
zwano wojsko, które zmusiło więźniów  
do posłuszeństwa,

Budapeszt, 30 września.—W izbie de
putowanych ministpr skarbu Korytow- 
ski powiedział, że stan finansów jest 
zadawalniającym skutkiem postępów 
rolnictwa, dobrych urodzajów dwóch 
lat ostatnich, oraz rozwoju przemysiu 
i handlu wywozowego. Do rozwoju eko
nomicznego dopomogły również nowe 
traktaty handlowe. Minister oświadczył, 
że rząd ma i nadal zamiar skupowywać 
do skarbu prywatne linie kolejowe.
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5o/0 obi. prem . Szlach. B an k u  . . . 218
A kcye P e te rsb u rsk . M iędzynar. K om erc. 393 

„  P e te rsb . D ysk o n t.-P o ży czk .. . , 406’/2
„  R osyjsk. d la  H an d lu  Z ew . . . 349V2
„ T -a  O dlew ni s ta li „Sorm ow o". . 163
„  B rańsk. R elsk . F a b ..................  116
„ P u tilo w sk ..............................................  82*/2
„ B akińsk . T -a N afto w .....................  474* 2

U azia ły  Naft. T -a  B r. N obel. . . —
„  N aft. i H a n d !  T -a  M antaszew  i Ko, 141
„ P e te rsb . P ry w at, i Kom m . . . . —

A kcye 1-go T -a Ż e g !  po D nieprze . . . —

„ „ H aru a a n 1 1 ......................................... 330
5 %  P ożyczka 1905 r ..........................................  88

„ „ 1906 r ............................................  83 2
U sposobienie z pap ieram i dyw idendow ym i, 

pod wpływem  mocnego nastro ju  g iełd  zagran icz
nych, m ocne; z funduszam i ożywione; z prem iów - 
kam i sta łe ,

N A D E S Ł A N E .

Przy lecznicy „chirurgicznej i te ra 
peutycznej" (B u lw ar Bibikowski Nr 4 . 
te lef. 1394) otwarto ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od gudziny 8 r, 
do 3 pp. udzielają porady za onłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W ambulatoryum ordynują następu
jący lekarze:

Ch. w ew nętrzne—drzy: Bobowski, By
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerw ow e— drzy: Kozincew, Szum- 
ltow. Tuliszkowska i Weller 

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i Waryński.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr Turski. 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew

iu rowykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
ksiskropowe (analizy).

Ogłoszenia.
n . . i y  ładny pokój, przy inteligentnej 
UUljj rodzinie, można z całkowitem  
utrzymaniem. Wk-Wasilkowska Nr 37, 
m. 5. R705

Potrzebny gorzelany.
Wiadomość: Biuro M. Cichocki i S-ka 
Puszkińska 11, od g 9 do 10-ej rano.

R729

PnQ 7llk llia  nauczyciplki z gimnazyal. 
rU o L U M JJfJ  wykształceniem. Biuro na
uczycielskie Morońskiego, Włodzimier
ska Nr 49. R730

Niańka poszukujejmiejsca, ma świa

Miller.
dectwa. Puszkińska 5, m. 7,

R727

■fJnrlif intel. człowiek szuka pos. po- 
m fU liy moc. buchalt., lub jakiegokol
wiek biurowego zajęcia. Wymag. naj
skromniejsze, Funduklejowska 24, za- 
pyt. w drukarni o Stanisława Jundziłła.

7 a k n n n ik  z Rzymu Przybył do Rosyi
LQiVUII.HA i prosi o jakąkolwiek pos., 
zna doskonale kotlarstwo i ślusarstwo. 
Adr.: M.-Żytomierska Nr 8, biuro Do
broczynności, dla L. Odminisa. R703

Ahitlir klasyk> Poszuk- lekc- zgadza 
riUllUI 1 się za obiad. Tereszczenko- 
wska Nr 11, m. 7b, W. Ciechanowicz.

R710

8n «L na piętrze, ze wszelk. wygód. 
[JUłv Przy domu ogród. Lwowska 

Nr 12. R664

KIQ IIP 7  6 kk g imn-) poszuk. lek. 
NduuZi na wyjazd. Adr.: Kalinówka, 
gub. pod , w. Pawłówka, S. Bratkow
ska. R712

M ninfnls ziemski w Królestwie (gub. 
m dJąluA suwalska, pow. sejneński) 
nad szosą, niedaleko kolei sprzedam 
lub zmienię na dom w Kijowie. Szcze 
góły: Kijów, Aleksandrowska 95 , do
ktor. A978

0  li 1170 nnlffllo z osobnem wejściem, 
L  11 U lu  jJuAUJu tamże można umie
ścić uczącą się młodzież. M.-Włodzi- 
mierska Nr 41, m. 20. R713

Hn km nnlnnin  przy kantorze S. Su- UO wynajęcia Skiego (K reszczatikN r  
41) jed en  pokój z elektr. oś w ., te le fo 
nem: usługą i t. d. dla p rzed staw icie li 
firm  i handlow ców . R704

Intol czR,w-> w średn. wieku, lubiący 
III1011 dzieci, mogący wykład, początki, 
szuka pos. przy dziec. lub zarządz do
mem. Bardzo potrzebuje pracy. Adr.: 
Kolejowa kolonia, Centralna apteka, Be
nedykt Michałowski. ! R709

KlirOfl cudzoziemskich jęz.: ang., niem. 
Kul od i franc. teor. prak. oraz literat. 
E. Poltoratsky, Georgiewski zanłek 5. 
ni. 9, od g. 11—2 . R663

Rulu nauczyciel g imn-> zna ińem-»
D jty  łaciński i polski, szuka pos. lub 
lekcyi. Adr.: Padół, hotel „Dniepr11 Nr 5, 
Jan Olęcki. R718

Krakni*/ ^ ° l ska 6> Brzeska, pensyo- 
Mdr.JWj nat, komfort, kuchnia wy
kwintna R667

F rannaioo  diPL cherche lec> 3 foisr ld lllid  ou par semaine, leęon 30 cop. 
Prorezna 5, m. 8. R716
Q |.|qqqqqq bien recommandee ensei 
u lllou u u u u  gne franęais et allem. theor 
et prat. des. demi-piace ou chambre 
et table contrę lecons, de prefer, dans 
maison polonaise pr. M-lle I. M. a la 
rćdaction. R720

M asażystka-gimnastyczKa szawy,
wykonywa wszelkie masaże i gimna
stykę leczniczą. M.-Włodzimierska 41, 
rn. ‘20 od g. 3—5. R711

F rohlnw k a Rcdka> z rekomendacya- 
I I o Ul U Wl\df mi, poszukuje posady tu
taj lub na wyjazd, może udzielać po
czątków. Wiadomość: Puszkińska 6, m. 
15, od g. 5 do 7. R721

ę tn d  - ir a to m  ma<tecy rekom-, p°sz'i-
OIUUi IIIaiullli kuje lekcyi, specyalnie 
matem, i jęz. rosyjs. Rogniedyńska Nr 2, 
m. 10. R714

Lekcye Buchalteryi
udziela autor artykułów w dzied. buch 

w miesięczniku „Szczętowodstwo",
I. Kfpe. man, M.-Blagow. Nr 57, przyjm. 

od 2— 7 po południu. R519
Udzielam lekcyi

teor. i harm. muzyki
oraz począt. gry na fortep. według me
tody prof Petersb. Kons. Demiańskie- 
go: Andrzejowski spusk 34, m. 7.

R696

poszukuję od 1-go marca 
1907 r. od 350—400 dzie

sięcin z pierwszych rąk. Oferty proszę 
nadsyłać: Łabuń, g. woł., w. Kocha
nówka, Chądzyńskiemu. R707

Tłńr iflP7onia z franc‘ * niem- na PoL I IU IIIU u lu I Id i rosyj.^oraz prowr. ko
rekty dzieł. Adr.: Funduklejowska 80, 
m. 12. R643

Otiirl P n ia k  z długoi- prakt. po-
u  UUi I UlflA szuk. korepetycyi zna 
gruntownie przedm. kursu gimnaz. Mo
że być przychodź, lub z oałem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poi. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

N ip 7 a m n 7 iw  student uniw- p°sz- kon-I i IuLl IIIUl IIY dycyi (specyainość: ma- 
temat., języki i przyrod.), lub prosi o 
pożyczkę na dalsze kształcenie się. 
Warszawa, Wilcza 57, m. 4, dla stud. 
Trzeciaka. R686

REDAKTOR I WYDAWCA 

W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

N ailP 7»k r z du?k ‘̂kk męskiego g  
linUuL i\Q mnaz., zna literat, i his 
Polski, fran. teor. i prakt., oraz mu: 
poszuk. lekcyi. Dmitrowska 19, m 3* 
tam też uczeń. prof. Puchalskiego, szi 
Cesarsk, daje lekcyi muz. R69
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W IELKI MAGAZYN MANUFAKTURY
A907

33 D I E Ł  O”
na rogu ul. W . Wasilkowskiej i Karawajewskiej d. Ślinko

Telefon 1051.

n : p l n  wielki magazyn z najrozmaitszym asortymentem niskich i zagrani- 
U IC lU  eznych manufaktur
H ip I n  ma za zasac^  zaopatrywać publiczność najpraktyczniejszymi i elegan- 
LrlCIU ckimi towarami po cenach tańszych, niż w innych magazynach.
n j p U  mając wielki wybór towarów, poczynając od rzeczy najpotrzebniejszych 
U lG JU  d0 najzbytkowniejszych, nie ma konkurentów.
n ; p l n  w każdym sezonie otrzymuje codziennie partye najmodniejszych towa- 
U lC lU  rdw. Co sobota sprzedaż resztek.

Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

N E S M t a t a i E C I

M L E K O  z g ę s z c z o n e  N E S T L ł a

Oryginaliie tylko w rosyjskiem opakowaniu z czerwoną etykietą głó- ^ 
wncgo przedstawiciela p. F a b ia n a  K l in g s la n d a .

W ystrzegać się niemieckich fa lsy fika tów , szkodliwych dla zdrowia. <

Rzadka okazya

50°|° bez blagi 50°|°.
P r o s i m y  się  p o ś p ie s z y ć  i p r z e k o n a ć

Kreszczatik Nr 42 Kreszczatik Nr 42.
O KAZYJN IE

m odno-galanteryjny m agazyn

„EKSPLOATACYA"
poleca wszelkie towary h u r t o w n i e  i d e t a l ic z n ie  z rabatem 50°/0 od cen

fabrycznych.
Kolosalny wybór ubrań do d a m s k ic h  je s ie n n y c h  i b a lo w y c h  

k o s t iu m ó w .  Agrementy, aplikacye, koronki i wiele innych towarów ga
lanteryjnych. A877

Fortepiany i Pianina

Fabryki r A- STROBI/ w Kijowie.
sprzedaż w cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żylańska N  27 Telefon N: 185. 767

B r .  ^ P a js m a n
KIJÓW, Kreszczatik 9, telefonu 1408.

K A L O S Z E
Rosyjsko-Amerykaiisk i ego Towarzystwa

wyrobów gumowych w St.-Petersburgu.

Sprzedaż wyłącznie pierwszego gatunku.

Otrzymano żółte kalosze i inne gatunki 
najnowszych fasonów.

A— 885

Moskiewska fabryka haftów

poleca w dużym wyborze: pokrycia na łóżka i poduszki, bieliznę damską, chu
stki do nosa, halki, gotowe bluzki wełniane, hafty (Broderies), walensieny i 
ruskie koronki i t. p. Sprzedaż po cenach fabrycznych wyłącznie we własnym  

magazynie, Kijów, K r e s z c z a t i k  N r  32. A975

% Dom jlaudlowy Jedwabiami $ 
| G. I. FURM ANOW A " 5
w  £
^  otrzymał wielki wybór: £

•  sukna francuskiego, welwetu angielskiego, •  
J aksamitu ?uś?on, pluszu „kd̂ ć.

9
0  “Jlnć s tw o  najnowszych jedwabnych i półjedwabnych tkanin na 
£  suknie i bluzki. Boa, halki i pasmanterye. Ceny stałe. A937

E g z .  od 1850 r .

A. HERTEL
w W arszaw ie, Długa N 29.

Telefonu 2221

Fabryka posiada zapas powozów gotowych.
M — —

OGRODNIK P0M0L0G W. J. Wajdlingen
były zarządzający zakładem p. K. Meyera, wypełnia wszelkie roboty tyczące

się ogrodnictwa.

Z a  d o b ó r  o w o c o w y c h  d r z e w e k  o t r z y m a ł  w  1906 r .

wielki złoty metiai
od kijowskiego wydziału Towarzystwa Ogrodnictwa. 0  działalności i zdolności 
jego można się dowiedzie od prezesa kijowskiego T-wa Ogrodnictwa p. N. M. 
Burenkowa, Nabiereżno-Nikolskaja Nr 11. Mój adres: Kijów, Mało-Dorogo-

życka Nr 12 . AA962

B N  ,

|<9MPLETNiE
<-2 URZĄDZONYCH '

Pn
1 WYKONANYCH- 
Iw zw anej FABRYCE
W a B S Z .  y\KC. | iw. 

DAW HIEJ

WYSTAWA SPRZEDAZ P R zr^A & A Z Y N IE  /H E B L I j

~ rF. JAN1SŁAWSKIEG0.;
£»po cenach prz

% y %

S l i
A972

G o r s e t y
F r a n c i n e

Kreszczatik 5. l-sze piętro.

Wróciwszy z zagranicy, przywiozłam ostatnie i 
mody Modele i M ateryały. Obstalunki wyko
nywam av 24 godz., z czem się polecam WW-ym 

Paniom

Francine
Kreszczatik 5, l-sze piętro. A987

Z  d. I -g o  l is to p a d a  r .  b. zacznie wychodzić w W arszaw ie , przy 
współudziale najwybitniejszych sił swojskich i obcych lekarzy i estetyków ty 
godnik popularno-lekarski p. t.:

99 K O S M E T Y K A "
poświęcony sprawom: kosmetyki racyonalnej (opartej na zasadach anatomii, fi- 
zyologii, chemii i hygieny), kalotechniki (estetyka ciała, rozwój sił fizycznych 
i pięknych kształtów ciała, pielęgnowanie urody, zapobieganie szpecącym cia
łom, chorobom i t. d.) i perfum eryi (chemia kosmetyczna, analizy i kosmetyków).

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
W Warszawie: rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1. W Królestwie 
i Cesarstwie: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 kop. 50, kwartalnie rb. 1 kop. 25.

Za granicą: rocznie rb. 6.
Do d. l-go stycznia r. 1907, t. j. za listopad i grudzień, prenumerata wy

nosi 6o kop. w Warszawie i 75 kop. z przesyłką..
Adres Redakcyi i Administracyi: W arszaw a, Senatorska Nr 36  m 31.

Redaktor i wydawca: D - r  H. Z a m e n h o f .  A984

Jana Górskiego
Do w ia d o m o ś c i  pań .

M a g a z y n  o k r y ć  d a m s k i c h
róg Kreszczatiku i Luteruńskiej Nr 29/1, 

obok fotograf, zakł. W ysockiego.
Wielki wybór rzeczy gotowych i wszelkich materyałów dla przygotowa

nia okryć na obstalunek. Codziennie świeżo wykończone ubrania wierzchnie 
frzez własnych majstrów. Robota pełna elegancyi, krój solidny i bez zarzutu.
Obstalunki nadzwyczajne wykonywują się przez 24 godz. Gotowe spódnice 
wierzchnie, halki jedwabne i boa futrzane. A98ó

piusz  
sukno, korty, kołdry, 

chustki, flanele.

W W

ii

W JOflWOrZU, Kreszczatik Nr 42.

JE. Jlerse
Kreszczatik Nr 20.

Angielskie wełny na kostiumy.
Angielskie sukna na pokrycia 

futer.
Angielskie welwety na suknie. 
Jedwabie na bluzki.

Kapelusze.
A981

Uczę głuchoniemych ; Warszaw. In-
styt. Głuchom, przyjmuje dzieci z cał- 
kowit. utrzymaniem, opieka i nauka 
sumienna. Majątek Sucholisy, st. Su- 
cholisy, gub. kij., Peszynska. R728

C ronnoioo  d12l dfes- le(?ons p- ma‘r id llu d lo u  tinće s ’adr p. ecrit, Kre- 
chatilJ 56, log. 3. R731

Skład pomników łabra" 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów 

laznych
ze-

2. USTINOWICZA
W .-W asylkowska Nr 140

Wypłata za pomniki 
przyjmuje się na najdo
godniejszych warunkach 
najmniejszemi ratami.

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do

starczenia takowej pracownikom inte
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników

K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r .  19.
Poleca kandydatów na posady: za

rządzających majątkami, lasami, eko
nomów, leśniczych. Posiedzenia za
rząd u odbywają się co czwartek, o 
g.  5-ej wiecz. pp. członkowie przy
jeżdżający do Kijowa proszeni są o 
uczestnictwo w takowych. A313

In iu n io r  bud< Poszuk-a.)e roboty pla- 
lllćjlllul nów, kosztorysów. Okrągła 
Uniwersytecka Nr lo, m. 17, od g. 6 
do 8-ej. R715

P n fn o h n p  s£ł nauczycielki _ polskiego, 
rUlIĆCUllu niemieckiego i muzyki.
Michaiłowska 16 m. 60. A985

2 n nlfn io  21 niagazynem z wygodami, 
|JUf\UJu zdatne pod kantor iub pra

cownię, do wynajęcia zaraz. Kreszcza
tik Nr 7, mag. wyrób, aluminiowych.

11732

Tania Wypożyczalnia
książek M . O L S Z E W S K IE J ,  

K O Ś C IE L N A  N r  12.
Nowości w polskim, francuskim i niem.

językach. A.929
KIERUNEK BEZSTRONNY.

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE
Funduklejowska Nr. 4 .

Poleca kasy stalowo - pan
cerne najnowszej konscruk- 
cyi po cenach nizKich. Cen

niki wysyłam na żądanie.
A83— 3—

Ogrodnictwo K. Szmidta
w  B ia ły m s t o k u

poleca do sadzenia na sezon jesienny, 
najlepsze gatunki silnie rozwiniętych 
w koronach drzew owocowych: 15 tyj 
sięcy jabłoni i 8 tysięcy gruszek, a ta
kże i innych przedmiotów, należących 
do ogrodnictwa. Ceny przystępne 

Cennik na żądanie gratis. A970

Polski magazyn. 
Naczynia i lampy

s to ło w e  i k u c h e n n e

St. POWROZIŃSKIBGO
Dumski plac, pod Hot. Rosya.

A925

Starka. ^wperią]')
ototuicj.* 

irphroinintim amahiemjl 
i a ro m a u m , 
ipjmacnia apetgc i 
ułatroia proce$ trairimia^
fc ta rh a  .^ tn p e r ia l '
jaho a roO«h oć)ettU3c?ng 
«a»ługuj< 
na werohit 
rojpoiowrchaifnif. GOOOb

<1

W  120,000
DRZEWEK OWOCOWYCH
z koronami, b. pięknych 30—50 k. szt. 
Róże, nizko szczepione, 20—30 k. Co
rocznie wystawa róż. Firma ęgz. 40 lat. 
Katalogi bezpłatnie. Ogrodnictwo „Ha- 
linów“, Częstochowa, W ładysław Zawada.

R701

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S . Z w i e r z c h o w s k i e g o

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531
w Londynie t Grand ^r| x1 

( złoty medal
w Paryżu złoty medal.

R U D O L F  M U L L E R  
K ijó w ,  

Ż y la ń s k a  N r  24

Po z a  K o n k u r e n c y ą '
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa M ullera z matera 
cami zeA sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe O g r o d z e n ia  
kop. z  k o l c z a 

ste g o  s ta lo 
w e g o  c y n -  

żeń k o w e g o
d r u t u  

A694

Od 10

A . NI I L  O W I C Z
Kijów. M ichaiłowska Nr 16.

Studentom, uczniom i uczennicom  
spełniam wszelkie usługi w wyszuka
niu miejsca bezpłatnie. Studenci uni
wersytetu i politechniki, uczniowie i 
uczennice średnich zakładów nauko
wych, Francuzki i Niemki poszukują 
odpowiedniego zajęcia. A974

U c z ą s t k i  z ie m i  w nąjpołudniowszej 
części Krymu, odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro
dy i czwartki od godz. 1-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

A. Miiowicz
Kijów, ul. Michaiłowska 16,

poleca: kupno, sprzedaż, zastaw, dzier
żawę majątków ziemskich, domów, will, 
futorów, ndynów, lasów, fabryk i t. p. 
Wybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk, firm krajowych i zagranicznych. 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i świa
dectw eksportowych.

Poleca milionowe kapitały zagranicz
ne pod zastaw nieruchomości.

Potrzebni znający gruntownie języK 
polski:

1) Subiekt do magazynu strojów dam
skich. Pensyi 100 rb. miesięcznie i 
procenta.

2) Artielszczyk lat 18—20, do maga
zynu złotych wyrobów. Pensya 25 rb. 
miesięcznie.

Panna sklepowa 30—35 rb. miesię
cznie i ubranie.

Potrzebni są: kasy er lub kasyerka,S 
nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem
ka, buchalter, wspólnik Jub wspólnicz
ka. A965>

Czesku ruska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w największym wyborze: cieple 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękaw iczki, dziecin
ne ubranka puchowe, Kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kosriumy do gimnastyki C z e s k i  
m a g a z y n ,  W .-W asilkow ska 10.

l i .  M O K K I
Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 

poczty, telef. 386.
I Kupuje, według najwyższych cen, roz
maite starożytne przedmioty, drogie ka
mienie i perły. 7w racać  się listownie  
lub osoniście. Kreszczatik Nr 23, te 
lefon 38 6 . A896

Tylko jeden rubel
Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego gatun
ku są do sprzedania w składzie aptecznym  
A l e k s a n d r a  B o jn o w s k ie g o .

Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote

lu Rzymskiego. A730

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie

M ydła de bielizny
chemicznej i mydlarskiej fabryki ma

gistra farmacyi

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć mydła jest bez konkurencyi! 
Oszczędność 30—50% wobec innych 

gatunków. A533-50-7

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 
nauczycielskie

Eugenii Hennei
Mazowiecka II, w W arszawie.

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy
chowawczynie, osoby do towarzystwa* 
lektorki, bony, zarządzające, gospody-j 
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani
cy, z pozwoleniem mnieszczania i w 
Rosyi. R702

Pedagog,
profesor gimnazyalny (obecnie na rzą
dowej posadzie) przyjmie miejsce na
uczyciela domowegu w zamożnym do

mu zaraz, lub później. 
Zgłoszenia pod F. K. profesor, Cie

szyn, poste-rest. Śląsk austr. ' A935

Z powodu parcelacyi części ogrodu 
pod place sprzedaje ogród pomologiczny 
d-ra K. Zawady w Częstochowie b. ła
dne d r z e w k a  o w o c o w e  w ko
ronach po 35 i 45 kop. sztuka, róże 
nizko szczepione w 100-tu najładniej
szych odmianach po 20 kop. Katalogi 
na żądanie. A912

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)^

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i je 
go dopływach i „ 2-gie Tow arzystw o Że
glugi na Dnieprze i jego dopływach' od 
d. I-go października będą kursować po- 
cztowo-pasażerskie statki w następują

cych kierunkach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r. i 41/, g. PP
„ EkaterynosławiaŁ8 g. r i 4% g. pp

2 ) Kijnwsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . .  9 g. r. i2g .p p .
„ Homla . . . . 8 g. r. i 1% g-PP-

3 )  Kijowsko-Czernihowskiej.
Z K ijow a .........................41/2 g' Pp.
„ Czernihowa . . . .  5 g. w.

4 )  Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijewa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o g ■ 10 r, 
„ Pińska w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki. _■ . • 0 g- 8 r.

5 )  Kijowsko-Czarnobyiskiej.
Z Kijowa . o io  g- r. 5% g. w.
„ Czarnobyla • o 8 g. r. i 8 g. w.

6 )  K ijo w s k o -M o h y lo w s k ie j.
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o 2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor
ki, czwarta i piątki o 6 g. r. 

Uwaga. W Łojewie pasażerowie zmu
szeni są przesiadać do drugiego paro
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj- 
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku. _ -%■
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( co dzienn ie
8 )  Homel-Wietkowskiej (________ ___
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